
Za łoga
huty „Batory" 
po raz drugi
zdobyw cą  
Sztandaru Przechodniego
C R Z Z
~7 A OSIĄGNIĘCIA uzyskane w 

1 kw artale br. przez ofiarną 
załogę huty  rrB atory’’ przyznany je j 
został sztandar przechodni Cen­
tralnej Rady Związków Zaw odo­
w ych. Równocześnie z tym w yróż­
nieni załoga o trzym ała za swe 
osiągnięcia na polu produkcji p re­
mie pieniężne w w ysokości 120.000 
złotych.

Zaszczytne w yróżnienie załoga hu- 
t j „Batory" zdobyła dzięki sys te ­
m atycznie w zrasta jącej w ydajności 
zarów no przodujących ^wydziałów 
walcowniczych, stalow ni, jak  i ca- 

, łych  zakładów.
Do osiąganych sukcesów  w dużej 

m ierze przyczyniła się na terenie  
hu ty  akcja  podejm ow ania zobow ią­
zań na cześć 60 rocznicy urodzin 
P rezydenta Bolesława B ieruta i 
św iota 1 Maja. O siągnięte w czasie 
realizacji tych zobow iązań w yniki 
załoga obecnie podwyższa, w yzy­
skując w dalszej pracy  uzyskane 
osiągnięcia.

R  :ąi de O a s p e tfe g o
wprowadza

faszystowskie 
prawo karne
przeciwko

partie ni dem okratycznym
1JZ Ą D  p rem iera  de G asperi po- 

stanow ił w prow adzić w e W ło­
szech spec ja ln ą  ustaw ę, w ym ierzo­
n ą  przeciw ko p artio m  dem okratycz  
ny m  i o rgan izacjom  ludow ym . Na 
o sta tn im  posiedzeniu  ra d a  m in i­
stró w  postanow iła  zrew idow ać i 
rozszerzyć odrzucony n iedaw no 
przez se n a t p ro je k t u staw y  o re fo r ­
m ie  obow iązującego w e W ioszech 
faszystow skiego kodeksu  k arnego  i 
odesłać go ponow nie do p a rlam en ­
tu . U chw ała rad y  m in istró w  m a na 
celu  dalsze w zm ożenie rep re sji 
przeciw ko dem okratycznym  zw iąz­
kom  zaw odow ym , ruchow i s tra jk o ­
w em u oraz ogólnonarodow ej w alce 
o pokój, w olność i niepodległość 
Wfoch.

S łowo P o l s k ie
Czwartek, 1S maja

Dziś 4 strony 
C ena 1S groszy

Dni Oświaty, Książki i Prasy
POTĘŻNA AKCJA

upowszechnienia czytelnictwa
Rosną szeregi 
now ych  p renum eratorów
w  mieście i na wsi
W  DNIACH Oświaty, Książki i Prasy odbywają się narady czytelników, 

korespondentów oraz kolporterów. Imprezy te pozwalają uczestni­
czącym w nich literatom oraz redaktorom pism bliżej zapoznać się z opi­
nie* czytelników. Są one jednocześnie poważnym czynnikiem w upow­
szechnianiu dobrej książki.

[V] A ZJEŻDZIE korespondentów  
^  robotniczych i chłopskich w 
Elblągu zebrani z zainteresowaniem  
w ysłuchali referatu na temat 40-let- 
niej działalności „Prawdy”.

„Od „Prawdy" uczymy się, jak 
mobilizować masy do walki o rea­
lizację zadań postawionych przez 
partię i rząd, — mówił, zabierając 
głos w dyskusji przodujący kores­
pondent, tramwajarz elbląski, 
Flajszer — biorąc wzór z bolsze­
wickiej krytyki i samokrytyki, my, 
korespondenci robotn/czy będzie­
my tym skuteczniej przyczyniać 
się do wykonania Planu 6-letniego  
i do utrwalenia pokoju.
VAi AULI Uniwersytetu Jagielloń- 
* ̂  skiego w Krakowie odbył się 

wojewódzki zlot młodych zw ycięz­
ców konkursu czytelniczego pn. 
„Książka — twój przyjaciel”, zorga­
nizowanego przez Zarząd Główny 
ZMP i Ministerstwo O światy dla 
młodzieży szkół podstawowych.

W  zlocie wzięło udział około 160 
chłopców i dziewcząt, wyróżnionych

W serdecznej atmosferze 
odby ła  się dyskusja nad  
, .Sh,rym i  now ym ‘ ‘

Lucjan Rudnicki
w ś r ć d  s w o i c h  c z y t e l n i k ó w  
w e  W roc ław iu

C A L A  W ojew ódzkiego Dom u 
^  K u ltu ry  w  dn iu  13 bm . nie m o- , 

g ła pom ieścić w szystk ich  p rzy b y - | 
łych  na spo tkan ie  la u re a ta  I P a ń -  I 
stw ow ej N agrody  L ite rack ie j — 
L u c jan a  R udnick iego  z czy te ln ik a­
m i. Ta nie spo ty k an a  do tąd  n a  w ie­
czo rach  d y skusy jno  - lite ra ck ich  
frek w e n c ja  by ła  n ajlepszym  dow o­
dem , ja k  b lisk i je s t czyteln ikom  
a u to r  „S tarego  i now ego", ja k  zn a­
n a  je s t jego tw órczość.

L u c jan  R udnick i, ro b o tn ik  -  li­
te ra t, s ta ry  działacz polityczny, po ­
sia d a jący  um ieję tn o ść  szybkiego 
n aw iązy w an ia  k o n ta k tu  z otocze­
niem , w p row adził na sa lę  a tm o sfe ­
rę  serdeczną i koleżeńską. O żyw io­
n a  d y sk u sja  dotyczyła  zarów no 
książk i „S ta re  i no w e“, ja k  i od ­
czy tanego  przez a u to ra  o sta tn io  n a ­
p isanego  opow iadan ia . O bok s ta r ­
szych głos w  d y sk u sji zab ie ra ła  
rów nież  m łodzież.

— K siążka  „S ta re  i now e" p o ­
m ogła rai poznać tra d y c je  re w o ­
lucy jne , by ła  uzupełn ien iem  m a ­
te r ia łu  naukow ego  — pow iedział 
uczeń E d w ard  T u le j. — Dzięki 
S ie j lep ie j poznałem  h is to rię  r u ­
chu robotniczego i lep ie j z rozu-

\ aJ  PLAN IE na rok 1952 K a -  
”  m ieniolomy Drogowe w  
G łuszycy  dzięki  mechanizacj i  
i lepszej  organizacji pracy,  w y -  
dobędą 2 razy  w ięce j  kamienia  
niż w  roku ubiegłym. Między  
innym i p rz y  robotach o d k r y w ­
kow ych  zastosowano nowocze­
sne radzieckie ładow ark i  zasię-  
rzutne.

Na zdjęciu: K ierow ca  Jan  
Płonczyński trosk liw ie  konser­
w u je  radziecką ładowarkę za-  
sięrzutną. Ł adow arka  w y k o n u ­
je pracę, którą przed tym  w y ­
konywało  około 50 pracow ni­
ków. CAF  — fot. K uperm an

(Dokończenie na str. 2).

Chcesz wygrać O  
motocykl •

W e ź  
udział w konkursie

„ S Ł O W A
POLSKIEGO*

i G f n t r H i  Odpadków  
Użytk ow ych

Szczegóły jutro.

spośród 31 tys. uczestników konkur­
su. U czestnicy zlotu otrzymali cen­
ne nagrody.

W  Krakowie odbył się również 
w ojewódzki zlot przodowników czy­
telnictwa, zam ykający konkurs czy­
telnictwa na wsi, zorganizowany 
przez ZSCh. Uczestniczyło w nim 150 
osób ze wsi woi. krakowskiego spo­
śród przeszło 8 tys. biorących udział 
w konkursie.

W szystkim  obecnym  na zlocie 
w ręczono cenne nagrody  książko­
we, 20 zaś w yróżnionych przodow ­
ników  czyteln ictw a w eźm ie udział 
w w ycieczce nad  morze.

KIELCACH odbyła się narada 
“ ' kolporterów prasy partyjnej, 

związkowej i młodzieżowej z powia­
tu i miasta Kielce, poświęcona pod­
sumowaniu dotychczasowych w yni­
ków w upowszechnianiu czytelnic­
twa prasy.

W czasie narady stwierdzono, że 
w tych zakładach pracy i w tych 
gromadach, gdzie kolporterzy i listo­
nosze “prowadzili działalność uśw ia­
damiającą, liczba prenumeratorów  
wzrosła bardzo poważnie.

Ponad 1 000 prenumerat. - chło­
pów zjednał sobie listonosz w iej­
ski — Piotr W ojtyna z Masłowa, 
który mimo rozległego rejonu co­
dziennie dostarcza rolnikom św ie­
że gazety chłopskie.
N iezw ykle gorącą ow ację zgoto­

wano przodującemu kolporterowi — 
ZMP-owcowi W iesław ow i Krypczyń- 
skiemu. który oświadczył:

„Pragnąc uczcić Zlot Młodych 
Przodowników — Budowniczych 

Polski Ludowej — zobowiązuję się 
do dnia 22 lipca zdobyć 250 no­
wych prenumeratorów „Sztandaru 
Młodych" 1 równocześnie wzywam  
w szystkich kolporterów naszego 
w ojewództwa do podejmowania 
podobnych zobowiązań".
Do coraz szerszych rzesz czytelni­

ków w iejskich dociera obecnie po­
za prasą ogólną i książką rolniczą — 
czasopismo rolnicze I fachowo - 
rolnicze.

Prenumerata czasopism rolniczych 
staje się na wsi zjawiskiem prawie 
powszechnym w odróżnieniu od cza 
sów  sanacyjnych, kiedy niewielu  
gospodarzy spośród mało i średnio­
rolnych chłopów mogło sobie po­
zwolić na prenumerowanie nielicz­
nych czasopism rolniczych, które w 
dodatku zajmowały się sprawami 
gospodarstw kułackich i obszarni- 
czych. Państwo ludow e zwiększając 
stale nakłady prasy rolniczej umoż­
liw ia chłopom podnoszenie swej 
w iedzy fachowej.

O szerokim zasięgu czytelnic­
twa prasy, specjalnie przeznaczo­
nej dla wsi świadczy fakt, że ma­
sow e czasopismo rolnicze „Gro­
mada" prenumerowało w  r. 1951 
ponad 1 mil. 200 tys. chłopów. 
Setki tysięcy  prenumeratorów po­
siadają również takie popularne 
czasopisma jak „Chłopska Droga" 
i „Rolnik Polski". Jeżeli połączyć 
nakład czasopism rolniczych z na­
kładem dzienników, tygodników i 
m iesięczników ogólnych, to jedno­
razowo w r. 1951 w ysyłano do pre­
numeratorów wiejskich ponad 4 I 
pół miliona egzemplarzy, a w tym 
roku liczba ta jeszcze wzrosła.
W ieś otrzymuje coraz w ięcej fa­

chowych czasopism rolniczych, mie­
sięczników i dwutygodników.

Liczba św ietlic w iejskich ZSCh 
zwiększyła się w  „Dniach" o 6 no­
w ych w pow iecie ostrowskim. Ogó­
łem istnieje już w W ielkopolsce oko­
ło 1.160 św ietlic z liczbą m. in. 429 
zespołów czytelniczych. Rozwijają 
one ożywioną akcję popularyzacyj­
ną na rzecz 3 etapu konkursu czytel­
niczego Związku -Sam opom ocy 
CJiłopsMti, — c—

Robotn cy francuscy tfe  będq produkować

sprzętu wojennego
do walki z narodamiTunisu, Algeru i Maroka

Paryż.

W SALI M utualite w  Paryżu odbył się potężny w iec solidarności 
ludu Paryża z walczącym i o w olność ludam i Tunisu, A ’geru i  

Maroka. • \
Ł J  A TR Y B U N N IE  zasiedli: D u- 

cios. M arty , G uyot, se k re ta rz  
CGT M olino, se k re ta rz  Z w iązku  Re 
p u b lik ań sk ie j M łodzieży F ra n c u s­
k ie j D ucolonne, członkow ie KC 
F P K  o raz p rzed staw ic ie le  s tu d e n ­
tów  z k ra jó w  F ra n c ji  Z am orsk iej.

W w ie lo k ro tn ie  p rzery w an y m  o- 
k la sk am i p rzem ó w ien iu  A n d re  
M arty  n a k re ś lił obraz  b ru ta ln e j r e ­
p re s ji  fran c u sk ich  w ład z  k o lo n ia l­
ny ch  w  T unisie , A lgerze, M aroko  i 
V ie tnam ie , s tw ie rd za jąc , iż n ic n ie 
zdoła przeszkodzić ludom  k o lo n ia l­
ny m  w  w yw alczen iu  n iezaw isłości.

Ż ądam y — m ów ił M a rty  —  n a ­
tychm iastow ego  zw olnienia d e p o r­
to w an y ch  p a tr io tó w  tu n isk ich . W

szkol w roc luw -  
' * skich bierze  c zynny  udział
w  zbiórce odpadków  u ży tk o ­
w ych , dostarczając w  ten  sp o ­
sób tony cennego surowca dla  
naszego stale rozwija jącego się 
przem ys łu .

A pe l do kośc io łów  i  iv ier- 
nych wszystkich, w yznań
0 wzm ożenie w y s i łk ó w  
w  walce o d o  kó j

■ uchwaliła konferencja
p rzedstaw ic ie li
kośc io łów
1 zrzeszeń religijnych

w  ZSRR
M oskw a.

ZAGORSKU pod M oskw ą za­
kończyły się obrady konre- 

r^ncji przedstaw icie li v szystk ich  
kościołów  i zrzeszeń relig ijnych  w 
ZSRR, pośw ięconej w alce o pokój.

W  ostatnim  dniu obrad uczest­
n icy  konferencji jednom yślnie u- 
chw aliłi apel do kościołów , zrzeszeń 
relig ijnych, duchow ieństw a i w ier­
nych w szystk ich  w yznań 'na" świe- 
cie, orędzie do Św iatow ej Rady Po­
koju oraz pism o do Jóżefa Stalina.

W  aoelu do kościołów , duchow ­
nych i w iernych  w szystk ich  w y­
znań uczestn icy  konferencji naw o­
łu ją  w szystk ich  w ierzących na  ca­
łym św ięcie, by dom agali się zak a­
zu broni m asow ej zagłady oraz re­
dukcji i kon tro li zbrojeń. Apel do­
m aga się zaprzestan ia  w ojny nie 
ty lko  w K orei, iecz w szędzie tam, 
gdzie trw a  ona dotychczas. Apel 
w zyw a kościoły, duchow ieństw o i 
w iernych  w szystk ich  w yznań pa 
całym  św iecie, by jednoczyli się w 
w alce o pokój i by żądali od 
sw ych rządów  zan iechan ia zgubnej 
po lityk i przygotow ań w ojennych.

W  orędziu do Św iatow ej Rady 
Pokoju konferencja  przedstaw icieli 
kościołów  i zrzeszeń re lig ijnych  w 
ZSRR stw ierdza, że kościo ły  i zrze­
szenia relig ijne w ZSRR jednom yśl­
nie pop iera ją  apel Św iatow ej Rady, 
Pokoju o zaw arcie paktu  pokoju 

(Dokończenie nor str, 2 e j) .' £»
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im ien iu  F ra n c ji  popełn ia  się zbrod­
nie, za k tó re  będziem y ponosili od­
pow iedzialność, jeś li n ie  p rzeciw ­
staw im y  się im  w szystk im i siłam i. 
Ż ołnierze fran c u scy  w  ko lon iach  są  
narzędziam i re p re s ji. Z F ra n c ji w y ­
syła  się tam  broń. N aszym  obow iąz­
k iem  je s t o rgan izow an ie  w alk i m as 
przeciw ko p ro d u k c ji i tra n sp o r to ­
wi sp rzę tu  w o jennego  i u św ia d a ­
m ian iu  m łodych żołn ierzy , że u -  
dz ia ł w  re p re s ja c h  w* T u n is ie  je s t  
sprzeczny z ich  in te resam i.

Członek Biura Politycznego  
FPK  — Guyot, w itając gorąco 
w alkę ludów kolonialnych o w o l­
ność, w ezw ał m etalow ców  pary­
skich do w szczęcia m asow ej ak ­
cji przeciwko produkcji i trans­
portowi sprzętu w ojennego, w ez­
w ał m asy pracujące do w alki o 
pokój w  Vietnam ie i o w ycofanie  
sil zbrojnych z Afryki północnej, 
w ezw ał żołnierzy, by wraz z lu ­
dem w alczyli o n ieza w is łd ć  
Francji, o niezaw isłość ludów ko 
lonialnych.
N a zakończen ie w iecu jego uczest 

n icy  u ch w alili rezo lucję , w  k tó re j 
na  a p e l F ra n cu sk ie j P a r tii  K om u­
nistycznej p ro te s tu ją  p rzeciw  kolo­
n ia ln e j po lityce rząd u  fra n c u sk ie ­
go i m a n ife s tu ją  sw ą ca łkow itą  so­
lidarność  z w yzw oleńczą w a lk ą  n a ­
rodów  A fry k i pó łnocnej. Z eb ran i 
w zyw aja  k lasę  ro ły itn iczą, dem o­
k ra tó w  i p a tr io tó w  fran c u sk ich  do 
ak c ji p rzeciw ko  p ro d u k c ji i t r a n s ­
portow i sp rzę tu  w ojennego. Z e b ra ­
ni ż ąd a ją  zw olnienia w szystk ich  
uwiez.innych p a tr io tó w  T unisu , A l- 
g eru  i M aroka i u w zg lędn ien ia  s łu ­
sznych p o stu la tó w  lu d ó w  A fry k i 
północnej, żąd a ją  n iezaw isłości d la  
ludów  A fryk i północnej.

ZSRR-Polska 
2:1

|"^RUGI w ystęp  naszych piłkarzy 
^  na stadionie Dynamo w M oskwie 

zakończył się n ieznaczną przegraną 
1:2 (0:1). W ynik  ten uw ażać może­
my za duży sukces.

Do drugiego spotkania  oba zespo­
ły w ystąpiły  w nieco zm ienionych 
składach. W drużynie polskiej m iej­
sce Tima w pom ocy zajął W ieczo­
rek, zam iast Je rom inka zagrał tym 
razem W iśniew ski a po przerw ie, 
słabo poruszającego  się K rasów kę 
zam ienił Jaśkow ski.

W  zespole radzieckim  pozycję 
bram kow ą obsadził zam iast Nikono- 
rowa Iw anow , a N etto  g ra jący  s ła ­
biej zam ieniony został przez słynne­
go A ntadze, k tórego podziw ialiśm y 
w Polsce. Pom ocnik Dynamo Tbi­
lisi i tym  razem  pokazał lwi pazur 
i był jednym  z najlepszych graczy 
na boisku. W  ataku  znalazł się 
słynny Bobrow, który zajął m iejsce 
znanego nam rów nież Gogoberidze.

Tak zestaw iony zespół radziecki 
p rzedstaw iał się jeszcze lepiej niż 
w niedzielę i uzyskał zasłużone zw y.

(Dokończenie na str. 2-ej). JJ

K I 4  ZDJĘCIU: Drużyna An-  
glii. S toją od praw ej:  

Greenfield, S tee l , J o w e t t , Sca-  
les, Seal , Wood.

CAF  — fot. St. W dow ińsk i

Uwaga rolnicy!
Słonka zientiraczana
wychodzi [uż z ziemi  
ckres łen
należy wykorzyslać
do zniszczenia szkadn ka

OZPO C ZĄ Ł się ju ż  re g u la rn y  
w y lo t s to n k i z iem niaczanej. 

C hrząszcze znaleziono p rzy  p racach  
Polowych na po le tkach  ch w y tn y ch  
o raz  w  zbożu zasianym  n a  zeszło­
rocznych polach  z iem niaczanych . 
O p o jaw ien iu  się chrząszczy zam el­
dow ały  w o jew ództw a: Z ie lona G ó­
ra , Poznań , Szczecin, W rocław  i  
G dańsk .

W obecnych w aru n k ach  a tm o sfe ­
rycznych  w ychodzen ie s tonk i z z ie­
m i będzie co raz  in ten sy w n ie jsze . 
O koliczność tę  na leży  w ykorzy stać  
dla uchw y cen ia  i zniszczenia n a  
m iejscu  m ożliw ie ja k  n a jw iększej 
ilości szkodników , zan im  zdążą one 
przelecieć na inne  pola.

W tym  celu należy  p row adzić  sy*- 
stem a ty czn ą  k o n tro lę  w schodów  
ziem niaków  na po le tk ach  c h w y t­
nych  o raz  na  w szystk ich  w czes­
nych u p ra w a c h  ziem niaków .

T rzeba rów nież  o bserw ow ać ze­
szłoroczne pola z iem niaczane szcze­
gólnie  w  ty ch  g rom adach , gdzie  
s to n k a  w y stęp o w ała  W ro k u  u b ie ­
głym .

W w y p ad k u  znalez ien ia  s to n k i 
trzeb a  zaw iadom ić  o ty m  n a ty c h ­
m iast Sołtysa, n a jb liższy  p o ste ru n ek  
M ilicji O by w ate lsk ie j lub  P re zy ­
d iu m  G m innej • R ady  N arodow ej.

Jednocześn ie  w łaśc iw e P re zy d ia  
P ow iatow ych  R ad N arodow ych  zor­
g an izu ją  w  w o jew ództw ach  Szcze­
cin  i K oszalin  w a rty  w zdłuż w y­
brzeża d la  s tw ie rd zen ia  czy fa le  
m orsk ie  n ie  w y rzu ca ją  s to n k i n a  
plażę.

W raz z po jaw ien iem  się ch rząsz­
czy sto n k i rozpoczął się p ierw szy  e -  
ta p  w a lk i z ty m  szkodnik iem . P o ­
jaw ien ie  się s tonk i w inno  być  sy ­
g nałem  dla ro ln ików  i czynn ików  
odpow iedzialnych  za zw alczan ie 
stonk i, ab y  s ta n ę ły  w p e łn e j go to­
wości do akcji.
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Dlaczego nie ma 
rozejmu w Korei
G DY PRZED l o m iesiącami z in i­

cjatyw y ZSRR rozpoczęły się 
w Korei rokow ania w  spraw ie za­
w ieszenia broni, narody odetchnęły 
z ulgą, sądząc, że |e s t kw estią dni 
lub co najw yżej tygodni położenie 
kresu  barbarzyńskiej w ojnie rozpę­
tanej przez am erykańskich im peria­
listów. N adzieje te po dziś dzień nie 

, spełniły się.
W aszyngton przystąpił do roko­

w ań, przyciśnięty niekorzystną dla 
swoich w ojsk sy tuacją  m ilitarną 
•oraz pod p resją  św iatow ej, a w tym 
również am erykańskiej, opinii pu­
blicznej. Przystąpił do rokow ań, zde­
cydow any za w szelką cenę nie do­
puścić do porozum ienia, a okres ich 
trw ania w ykorzystać dla dokonania 
odpow iednich przeqrupow ań wojsk, 
i d la zajęcia najkorzystn iejszych po­
zycji w ypadow ych, by znów podjąć 
próbę rozstrzygnięcia na sw oją ko­
rzyść w pjny w Korei.

A kcja am erykańskich im peria li­
stów  szła dwoma torami. W  Kae- 
song, a następnie w Panmundżon 
przy sto le obrad w ysuw ali oni wręcz 
absurdalne i prow okacyjne żądania, 
p róbując w snosób zupełnie oczywi­
sty  uniem ożliw ić osiągnięcie poro­
zum ienia i przew lec w nieskończo­
ność rozmowy.

Za każdym  razem, gdy w w yniku 
kompromisowej* postaw y strony ko­
reańsk iej osiągnięcie porozum ienia 
było  bliskie, dokonyw ali nagłego 
zw rotu i węsząc „niebezpieczeń­
stw o” rozejm u w ystępow ali z no­
wym  żądaniem.

O statnim  z kategorii tych równie 
p row okacyjnych co bezczelnych żą- 
d*ń było stanow isko za ję te  przez 
am erykańskich  im perialistów  w 
spraw ie w ym iany jeńców. Przepro­
w adzają  oni w śród jeńców  koreań­
skich i chińskich „selekcje". Polega­
ją  one na tvm, że torturam i a naw et 
groźbą śm ierci, am erykańscy na­
jeźdźcy zm uszają jeńców do podpi­
syw ania ośw iadczeń, iż nie chcą 
rzekom o w racać do swoich rodzin, 
do swoich domów w Korei północ­
nej. W ten sposób am erykańscy im­
perialiści chcą si!ą zatrzym ać pow aż­
ną  liczbę jeńców . W ięcej. Swe sta ­
now isko, stanow iące pogw ałcenie 
w szelkich porozum ień m iędzynaro­
dow ych w tych spraw ach okreśiili 
Jako „ostateczne”, co zupełnie za­
k raw a na ultim atum  z ich strony i 
w yraźnie w skazuje, że p ragną oni 
zerw ać rokow ania.

Tymi grubym i nićmi szytym  m a­
new rem  przy stole obrad tow arzyszy 
za strony am erykańskich im periali­
stów  szereg prow okacji oraz terro ry ­
styczna akcja  lotnictw a bom bardu­
jącego koreańskie  m iasta i wsie. 
W łaśn ie  w okresie rokow ań rozej- 
m owych rozpoczęli stosow anie broni 
bakteriologicznej.

A m erykańscy napastn icy  w oba­
w ie przed reakcją  św iatow ej opinii 
publicznej nie mogą sobie pozwolić 
na „luksus" zerw ania w ręcz rozmów 
rozejm ow ych. Kluczą, m anew rują, 
prow okują, a jednocześnie w szelki­
mi sposobam i s ta ra ją  się zastraszyć 
bohaterski n a ró j  koreański.

W  styczniu br. na łam ach am ery­
kańskiego tygodnika „Times” u k a­
zał się kom entarz na tem at rokow ań 
rozejm ow ych w Kórei. A utor w spo­
sób cyniczny w yjaśniał czytelnikom  
am erykańskim , dlaczego rokow ania 
te  p rzeciągają się w nieskończoność.

„D epartam ent stanu — pisał — po­
w ołał specja lną  „grupo operacy j­
na", złożoną z najw ybitn iejszych 
ekspertów , by przygotow ali odpo­
wiedź na następu jące  py tania: Czy 
w arto  przedłużać rokow ania z ko­
munistam i? Jeżeli nie, to pod jakim  
pretekstem  je  zerw ać — czy z pow o­
du lotnisk, czy z powodu jeńców  
wojennych...?”

A utor tego kom entarza w dwóch 
zwięzłych zdaniach odsłonił kulisy 
polityki am erykańskiej w Korei. 
Przyznał, że W aszyngton bynajm niej 
nie pragnie rozejmu.

Amerykanie mordują
swoich rodaków

w obozach jenieckich w Korei

S Ł O W O  P O L S K I E

A k c | a
.S łow a Polskiego"

KUPON  
SŁOWA POLSKIEGO

upoważniający do 20 proc. zniż­
ki na dw utygodniow y pobyt w  
pensjonatach „Orbisu" w  maju i 
czerwcu 1952 r. Bierutowice, 
Krynica, W isła, Rybienko, Zako­

pane, Bukow ina (maj), M iędzy­
zdroje, Jurata, Jastarnia, H elle- 
rowo (czerwiec).

Nazwisko ..............................................

A d re s   ..... .................. ...................

Delegacja koreańska 
w Parmundion protestuje 
przeciwko bombardowaniu 
amerykańskich i angielskich 
obozów jenieckich 
przez (olników USA
A GENCJA N ow ych Chin donosi, że na ostatnim  posiedzeniu d e le ­

gacji obu stron prowadzących rokowania w  spraw ie rozejmu w  
Korci, przedstaw iciel delegacji koreańsko - chińskiej w yraził stanów  
czy protest w  związku z krwawym  incydentem , który m ial m iejsce 
w  dniu 11 m aja br.

niż poprzednio, taktykę przew leka­
nia rokowań. Jeżeli delegacja am e­
rykańska chce doprowadzić do zer 
wania rokowań w  spraw ie rozej­
mu, to niech oświadczy to szczerze 
i otwarcie.

Delegacja koreańsko -  chińska  
— ośw iadczył w  zakończeniu d ele­
gat w ojsk ludow ych — poczyniła 
znaczne ustępstw a i w ysunęła roz­
sądne propozycje kompromisowo. 
Jest ona gotowa prowadzić dalej 
rokowania w  spraw ie rozejmu, lecz 
nie zgodzi się nigdy na niedorzecz­
ne żądania strony am erykańskiej 
w  spraw ie jeńców  wojennych.

ZSRR-Polska 2:1 (1:0)

Zakończen ie
konferencji
przedsfawiceli' 
kościołów 
w ZSRR

(D okończenie ze str. 1). B
m iędzy w ielkim i m ocarstw am i oraz 
propozycje w spraw ie rozw iązania 
tak  w ażnych problem ów  m iędzyna­
rodowych, jak  pow szechne rozbro­
jenie, likw idacja ognisk w ojny  w 
Korei, V iętnam ie i innych rejonazh 
św iata, zaw arcie trak ta tu  pokojo­
wego z Niem cam i i Japo i ią, sam o­
stanow ienie narodów  i przyw róce­
nie p rzyjaznych stosunków  gospo­
darczych i ku ltu ra lnych  m iędzy na­
rodami.

Przedstaw iciele w szystkich ko­
ściołów i zrzeszeń relig ijnych w 
Związki. Radzieckim — głosi p is­
mo uczestników  konferencji do 
Józefa Stalina — w ita ją  w W aszej 
osobie um iłow anego wodza naro­
dów Związku Radzieckiego i m ą­
drego k ierow nika jego pokojow ej 
polityki, Chorążego Pokoju na 
całym  św iecie.

W  dążeniu naszym  do osiągnię­
cia tych celów  — stw ierdza dalej 
pism o — w itam y W asze męstwo, 
trudy i niezłom ność w realizacji 
polityk i pokoju. Jesteśm y szczę­
śliw i mogąc zapew nić W as, iż 
w szyscy w ierzący naszego kraju 
gotow i są podzielić w ysiłki na­
rodu, jego radości i sm utki i 
w raz z nim kroczyć ku lepszej 
przyszłości. Jesteśm y także szczę­
śliw i mogąc zadokum entow ać na­
szą miłość do ojczyzny udziałem  
w w alce o u trw aln ie pokoju  i 
w yrazić W am naszą niezłom ną 
w iarę t zw ycięstw o słusznej 
spraw y.

Mówią ? a ri lady
im. K  mu P a ń s k ie j
w  W a r s z a w i e

Wzywamy 
do w fpółzf wodn ctwa 
wszystkie załogi
pnem ysłii
feletetliircznsp
Q  N IA 14 bm. na zeb ran iu  zało­

gow ym  robotnicy , m ajstrow ie , 
pracow nicy  techn iczn i zak ładów  
im. K om uny P a ry sk ie j, w oparciu  
o dotychczasow e zobow iązania in ­
d y w id u a ln e  i zespołow e, podjęli 
zobow iązanie całej załogi.

Z ałoga zobow iązała się: w y k o ­
nać  ponad p lan  II  k w a rta łu  br. 
p ro d u k c ję  w artości 2.798 tys. zł, 
p!an  aso rtym en tow y  w ykonać w 
100 proc., zw iększyć śred n ią  w y ­
d ajność  p racy  w  sto sunku  do u- 
biegłego k w a rta łu  o 4 proc., kosz­
ty  w łasne  p rodukcji w  sto sunku  
do roku  ubiegłego zm niejszyć o 
6 proc., zw iększyć w ykorzystan ie  
m aszyn i u rządzeń  p ro d u k cy j­
nych w  stosunku  do ub. k w a r ta ­
łu o 2 proc.
R obotnicy  i p racow nicy techn icz­

ni zak ładów  im. K om uny P a ry - ( 
skiej postanow ili w ezw ać załogi 
w szystk ich  zak ładów  przem ysłu  te ­
letechnicznego do w spółzaw odnic­
tw a  o ty tu ł najlepszego  zak ładu  te ­
go przem ysłu  w  II k w a rta le  br. 

W alka o rea lizac ję  pod jętych 
zobow iązań i sz lach e tn e  w spół­
zaw odnictw o m iędzyzakładow e 
— stw ie rd za  m. in. u ch w ała  za ­
łogi — będą pow ażnym  w kładem  
w  rea lizac ję  tru d n y ch  zadań  P la ­
nu 6-letn iego i w  u trw alen ie  po ­
koju".

V A /D N IU  ty m  o godz. 9 ran o  czte- 
"  ’ ry  am ery k ań sk ie  sam oloty 
w ojskow e ostrze la ły  obóz jeńców  
w ojennych  w  K andongu, m im o, że 
obóz ten  by ł zaopatrzony  w  w y raź ­
ne i w idoczne z pow ie trza  znaki 
rozpoznaw cze. C z te re j jeń cy  zostali 
ciężko ran n i.

J e s t  to now y w ypadek  —  s tw ie r­
dził p rzedstaw ic ie l delegacji k o re ­
ańsko  -  ch ińsk ie j — zbrodniczego 
n a ru sza n ia  przez am ery k ań sk ie  si­
ły zb ro jn e  e lem en ta rn y ch  zasad 
p ra w a  m iędzynarodow ego. Należy 
przypom nieć, że 14 stycznia, 16 
m arca  i 5 m aja  br. lo tn ictw o  am e­
ry k a ń sk ie  zbom bardow ało  i o s trze ­
lało  z b ron i pok ładow ej obozy je ­
n ieck ie  w  K andongu  i Czansonie. 
A m erykan ie  n ie  ty lk o  m ordu ją  
ch ińsk ich  i k o reań sk ich  jeńców  
w ojennych , lecz zab ija ją  tak że  
w łasnych  żołn ierzy  i oficerów , znaj 
du jący ch  się w n iew oli w ojsk  lu ­
dow ych. Dowodzi to. ja k  ob łudne 
są dek larac je  A m erykanów  na  te ­
m at „h u m an ita rn eg o "  obchodzenia 
się z jeńcam i i ..szanow ania p ra w  
jeńców  w ojennych".

Z ak ład am y  stanow czy  p ro test 
przeciw ko  ostrze lan iu  obozów  a - 
m ery k ań sk ich  i ang ielsk ich  jeńców  
w ojennych  w K andongu  — o św iad ­
czył w  ?akończeniu p rzedstaw ic ie l 
delegacji k o reań sk o  - ch ińsk ie j — 
i żądam y g w aran c ji, że podobne w y­
p ad k i n ie  pow tórzą  się w  przyszło ­
ści.

N astępnie delegat w ojsk ludo­
wych oświadczy!, że delegacja  
koreańsko - chińska odrzuca sta ­
nowczo niedorzeczne propozycje 
A m erykanów  w  spraw ie w spólne­
go spraw dzenia w yników  tzw. 
„selekcji" dokonanych przez w ła ­
dze am erykańskie wśród kore­
ańskich i chińskich jeńców  w o­
jennych.

W ładze am erykańskie gwałcą  
brutalnie konwencję genewską, 
przeprowadzając „selekcje" wśród 
jeńców  koreańskich i chińskich. 
W iadomo powszechnie, że agenci 
kliki Czang K ai-szeka i bandyci 
lisynm anow scy torturują jeńców  
koreańskich i chińskich, zm usza­
jąc ich do wyrzeczenia się prawa 
do repatriacji. W iadomo pow ­
szechnie. że w obozach am ery­
kańskich jeńcy w ojenni nie m a­
ją m ożności sw obodnego w yraże­
nia sw ej woli.
Je d y n ą  przyczyną obecnego im ­

pasu  w  rokow an iach  w  sp raw ie  ro ­
zejm u — ośw iadczy! p rzedstaw icie l 
delegacji ko reań sk o  - ch ińsk ie j — 
iest s tanow isko  delegacji a m ery ­
k ań sk ie j, k tó ra  u p ie ra  się przy 
sw ych niedorzecznych żądan iach  w 
sp raw ie  jeńców  i chce przem ocą 
za trzym ać w  K orei południow ej 
przeszło 100 tysięcy  jeńców  k o re ­
ańsk ich  i ch ińskich , ab y  użyć ich 
później jako  m ięsa arm atn iego .

P oczynając  od dn ia  2 m aja , d e ­
legacja  a m ery k ań sk a  s to su je  w 
sposób bardzie j jeszcze bezczelny

Działania . 
wojenne w Korei

Pekin.
r j  OW ÓDZTW O naczelne Kore- 

ańskiej Armii Ludowej w ko­
m unikacie ogłoszonym  14 m aja w 
Phenianie donosi, że na w szystkich 
frontach oddziały arm ii ludowej, w 
ścisłym w spółdziałaniu z oddziała­
mi ochotników  chińskich, pom yśl­
nie odpierały  ataki n ieprzyjaciela 
i zadały mu w ielkie stra ty  w lu ­
dziach i sprzęcie.

N a froncie środkow ym  w rejonie 
Czholwonu n ieprzyjaciel przedsię­
wziął kilka ataków . N apotkaw szy 
na zorganizow any opór m usiał się 
cofnąć tracąc w zabitych i rannych 
około plutonu.

Na innym odcinku frontu w re­
jonie Sansinri nieprzyjaciel podjął 
zaciekłe ataki, lecz został odizuco- 
ny, ponosząc straty .

Oddziały arty lerii przeciw lotn i­
czej i rpecjalne oddziały strzelców 
przeciw lotniczych zestrzeliły  sześć 
i uszkodziły dwa sam oloty n ieprzy­
jacielskie, które brały udział w n a ­
lo tach  na ludność cywilną.

W s z M d n e j  rywaiizsc‘i 

o w yższą
jakość pracy 
walczy młodziei
miast i wsS 
o prawa w z ę e a  udzału

w  Z lo c ie  
Młodych Przodowników
|V ] APRZÓD do w alki o pokój, Plan 

6-letni, szczęście i siłę O jczyz­
ny" — na ten apel Zarządu Głów­
nego ZMP, młodzież odpowiada lep­
szą i w ydajniejszą pracą.

Fabryczne studio radom skich za­
kładów m etalow ych im. gen. W alte­
ra podaje co chwilę m eldunki o po­
dejm ow aniu i w ykonyw aniu  przez 
młodzież zobow iązań produkcyjnych 
dła pow itania Zlotu M łodych Przo­
dow ników  — Budowniczych Polski 
Ludowej.

W  zakładach tych na w arsztatach 
U -osobow ej brygady m łodzieżowej 
H enryka G rzegorzew skiego sto ją  od 
kilku dni proporczyki z napisem: 
„Zobowiązujem y się przekraczać 
dzienne norm y o 30 proc.”.

Za przykładem  brygady Grzego­
rzew skiego brygada Zygm unta Za­
remby, dążąc do podniesienia jako­
ści produkcji, zainicjow ała na swo­
ich stanow iskach w arsztatow ych sy­
stem pracy radzieckiej now atorki — 
2.andarowej.

Inicjatyw a brygady Zarem by pod­
jęta została rów nież przez drugą 
brygadę młodych — Tadeusza Krzy­
żanow skiego z oddziału szlifierek. 
Do czasu Zlotu obie brygady posta­
nowiły z sobą w spółzaw odniczyć 
o lepsze w yniki produkcyjne.

Brygada m łodych robotników  zna­
nego przodow nika p racy  z huty 
„Zygm unt" — Jan a  U rbańczyka — 
postanow iła pracow ać system em  
potokowym .

Pr2 ed wprowadzeniem  now ej me­
tody pracy brygada Jdna  U rbańczy­
ka w ykonyw ała średnio 120 proc. 
normy, obecnie zaś 150 do 155 proc. 
normy.

M łode robotnice z częstochow skich 
zakładów  przem ysłu baw ełnianego 
— Zenobia Imiołek i Kazimiera 
Smiela zobow iązały się rozpocząć 
pracę na 8 krosnach.

Pracując na 8 krosnach  Zenobia 
Im iołek wysoko przekracza swe za­
dania produkcyjne. W ykonuje ona 
średnio 147 proc. norm y, a je j ko­
leżanka — Kazimiera Smiela — 
przekracza swą bazę produkcyjną 
o 10 proc.

W  wielu zakładach p rodukcy j­
nych w oj. krakow skiego załogi mło­
dzieżowe organizują specjalne tró j­
ki kontro lne, m ające za zadanie w al­
kę o jakość produkcji i spraw niejszą 
realizację podjętych zobowiązań 
przedzlotowych.

(D okończenie te  str . I). £

cięstw o rew anżując się za przegra­
ną.

Gra zaczęła się z m iejsca w ostrym  
tem pie, przy czym zaw o d n icy  ra­
dzieccy ruszyli energicznie do bo­
ju, zdobyw djąc już w 5 minucie 
przez Bobrowa prowadzenie.

N iefortunny początek nie speszył 
jednak  Polaków. Z m iejsca odpo­
w iadać zaczęli ^6brym i akcjam i

Lucjan Rudnicki
wśród swoich
czytelników
w e  W roc ław iu

(Dokończenie ze  sir. 1).

m iałem sens walki, jaką toczył 
proletariat polski.
— Dla m nie, jak o  ak ty w is ty  m ło­

dzieżowego ,.S ta re  i now e“ je s t cen ­
n ym  zbiorem  w skazów ek w  pracy 
społecznej, w  podejściu cfb ko le­
gów  — stw ierdził Z M P-ow iec Z en- 
czew ski.

Uczeń L iceum  Pedagogicznego 
E dm und O żuk w sw ej w ypow iedzi 
naw iąza ł do w arunków , w  jak ich  
żył i doksz tałcał się pisarz.

— N as w dom u było siedm ioro. 
P rzed  w o jną  żyliśm y w  strasznej 
nędzy. Dziś, ja  i tro je  rodzeństw a 
ksz tałcim y się na wyższych uczel­
niach . R udnick i je s t m i bliski, bo 
nędzę, k tó rą  opisuje, sam  przeżył. 
Dziś w ra z  z nam i, m łodym i, um ie 
się cieszyć z naszej rzeczyw istości, 
o k tó rą  w alczy! piórem  i czynem . 
T riu m f now ego nad  s ta ry m  to za­
sługa bo jow ników  Polski i socjaliz­
m u, w śród  k tó rych  poczesne m ie j­
sce za jm u je  L u c jan  R udnicki.

W szyscy d y sku tanci o trzym ali na 
g rody książkow e z au to g rafem  go­
ścia.

— Na pewno wśród w as tu o- 
becnych — zwróci! się do m ło­
dzieży Lucjan Rudnicki, odpow ia­
dając dyskutantom  — znajdują 
się  przyszli pisarze, którzy kon­
tynuować będą dzieło przez nas 
zaczęte. Tym daję jedną w ska­
zówkę: — Tylko ta książka przed­
staw ia trw ałą wartość i zdobę­
dzie czytelników, której autor 
idzie z postępem — naprzód.

(J)

ofensywnym i a strzały  C ieślika i Al* 
szera zm uszały bram karza Iw ano­
wa do energicznych interw encji. G ra 
była w tych w arunkach  ciekaw a 
i trzym ała w silnym podnieceniu wi­
downię, k tóra obiektyw nie oklaski­
w ała dobre akcje  Polaków  jak  i 
swoich zawodników.

P iłkarze radzieccy zdecydow ani 
byli odnieść tym  razem  zw ycięst­
wo, toteż akcje  sw e, w ykańczali 
przew ażnie energicznym i strzałam i, 
dając Stefaniszyivowi pole do popi­
su. Szczególnie k ry tyczna sy tuacja  
w ytw orzyła się w 19 m inucie i ty l­
ko przytom ność bram karza uchroniła 
nas przed u tra tą  drugiego punktu.

Mimo przew agi gospodarzy rów­
nież naszej drużynie nadarzały  się 
doskonałe okazje do zdobycia bram ­
ki. I tak w 28 m inucie jedna z za­
skakujących bomb Cieślika przeszła 
tuż obok celu.

Po przerw ie drużyna nasza skon­
solidowała się jeszcze bardziej, sta­
w iając tw ardy opór. W ym iana sła­
biej grającego krasów ki na Jaś- 
kow skiego scem entow ała atak, k tó ry  
przeprow adził szereg spraw nych ak- 

, cji. Cieślik, p ilnow any bardzo p ie­
czołowicie przez Antadze, miał te ­
raz u trudnione zadanie, niem niej 
jednak  w ykazyw ał sw oją klasę zdo­
byw ając sobie sym patię obiektyw ­
nej widowni.

Mimo zm iennych ataków  sytuacja  
nie ulegała zmianie. Na dziesięć 
m inut przed końcem  Eobrow zdołał 
jednak  znaleźć lukę w naszym  w a­
le obronnym  i ostry  strzał podwyż^ 
szył wynik na 2:0. I w tym w ypad­
ku zespół polski nie załam ał się. 
Gracze nasi poszli w bój z pełnym  
im petem . W  rezultacie gra p rze­
niosła się teraz na przedpole Iw ano­
wa, który na pięć m inut przed koń­
cem zmuszony był skapitulow ać 
przed strzałem  Cieślika, który znów 
okazał się naszym  najlepszym  i n a j­
niebezpieczniejszym  strzelcem.

Tak więc d r u g i  mecz z a k o ń c z y ł  się 
zw ycięstw em  piłkarzy r a d z i e c k i c h  
2:1. Zwycięstwo w tym  stosunku by­
ło zasłużone, gdyż w sumie mieli 
gospodarze w ięcej z gry. N ajlep­
szym zaw odnikiem  i c h  był Antadze. 
Bardzo dobrze grał środkow y pomoc­
nik Basiaszkin. Bobrow potw ierdził 
swą famę niebezpiecznego przebo- 
jow ca i S t r z e l c a .  D oskonale sekun­
dował mu Bieskow.

Z zespołu polskiego na szczególne 
wyróżnienie zasułguje bram karz 
Stefaniszyn, który zbierał też liczne 
braw a za s w ą 'znakom itą obronę. 
Cały zespół grał am bitnie i ofiarnie 
i był na ogół w yrów nanyjza w yją t­
kiem Krasówki, k tóry  prezentow ał 
się tym razem słabo.

Zawody prowadził znany u nas 
sędzia Czaturaszwili przy pomocy 
Bielaw iew a i Polaka red. A leksan­
drowicza.

ŚWIATA Naród niemiecki
protestuje
przeewko lerrerowi 
policji Adenciuera

£  W  dniu 20 bm. obchodzić będzie 
w Poznaniu 45-lecie pracy artystycz­
nej jeden z najw ybitn iejszych pol­
skich dyrygentów , W alerian  Bierdia­
jew.
$  Robotnicy zakładów  im. 22 Lipca, 
k tórzy od kilku la t spraw ują patro ­
nat nad M/S „B atory” gościli 14 bm. 
w W arszaw ie delegację  przodow ni­
ków pracy i czołowych m arynarzy 
statku.
($  W dniu  12 m aja  br. odleciała 
sam olotem  do L ondynu  Ire n a  
S trzelecka, członek Z arządu  Z w ią­
zku Spółdzielni Spożyw ców  — d e ­
legatka  spółdzielczyń polskich na 
K ongres A ngielsk ie j Ligi K oope- 
ra ty stek , k tó ry  odbędzie się w 
dn iach  13— 15 m a ja  br. w C car- 
borough (Anglia).

Z ak łady  podległe C e n tra lnem u  
Z arządow i P rzem ysłu  W łókien 
Ł ykow ych w ykonały  p lan  p ro d u k ­
cyjny za: kw iecień  w 102,1 proc. *

Dziesiątki radzieckich zakładów 
przem ysłowych w ykonują zamówie­
nia dla budow niczych Pałacu Kultu­
ry i N auki w W arszawie.
-)jr Montaż drugiej i trzeciej turbiny 
Cym liańskiej E lektrow ni W odnej — 
dobiega końca. W  tych dniach prze­
prowadzono próby pierw szej turbi­
ny. Próba, k tóra trw ała około 3 go­
dzin dała doskonałe wyniki. Ten 
w ielki agregat zm ontow any został 
w niezw ykle krótkim  czasie.
7^ Przeszło 310 tys. osób skorzysta 
w roku bieżącym  z wczasów pracow ­
niczych w Czechosłowacji. Fundusz 
wczasów pracow niczych urucham ia 
w -bieżącym sezonie wiele nowych, 
doskonale w yposażonych domów 
wypoczynkowych.

W  G enui odbyła się konferencja 
p rzedstaw icieli stoczni w łoskich z 

| udziałem  przeszło 200 robotników , 
działaczy związkow ych i inżynierów. 
W  uchw alone] rezolucji podkreślono 
niezw ykle ciężką sy tuację  przem y­
słu stoczniow ego oraz stw ierdzono, 
że sy tuacja  ta wym aga natychm ia­
stowego przedsięw zięcia skutecz­
nych środków, celem  zapew nienia 
pracy stoczniom włoskim.

Przeszło 160 tysięcy  rodzin au­
striackich pozostaje bez m ieszkań, 
a liczba osób spędzających noce w 
domach noclegow ych i przytułkach 
dla bezdom nych sięga cyfry 85 ty ­
sięcy.

W  samym W iedniu b raku je m iesz­
kań dla 50 tysięcy rodzin.

A ngielski Kom itet O brony Poko­
ju kom unikuje, że rząd zakazał w jaz­
du do Anglii wszystkim  delegatom  
zagranicznym  na K rajow ą K onferen­
cję O brońców  Pokoju, k tóra rozpo­
czyna się w Londynie w niedzielę, 
18 maja.
^  Rząd M alana (Unia Południowo - 
Afrykańska) zawiadom ił dziekana 
katedry  C antem bury H ew letta Jo h n ­
sona, że zakazuje  mu w jazdu do 
Unii Południowo - A frykańskiej.

O dbyw ają się obecnie w Londy- 
ntfi ■— pod auspicjam i Tow arzystw a 
Przyjaźni B rytyjsko - Polskiej — 
„Dni przyjaźni z Polską".

A pelacy jny  sąd A lgeru zatw ier­
dzi! w yrok pierw szej instancji ska­
zujący  56 patrio tów  z Blida pod pre­
tekstem  rzekom ego „spisku" na łącz­
ną karę-162 lat w iezienia i 3 miliony 
grzywny. Sąrl apelacyjny obradowa! 
przy drzwiach zam kniętych.

12 m aja by! w Tunisie dniem ża­
łoby narodow ej w związku z roczni­
cą trak tatu  o protektoracie, podpisa­
nego 12 m aja 1881 roku. Jak  donosi 
korespondent dziennika „LH um ani- 
te" w m iastach i osiedlach Tunisu 
odbyfy się m asowe dem onstracje pa­
triotyczne pod hasłem niepodległoś­
ci,

P r o k la m o w a n o  rów nież  s tra jk ,

Th ALA p ro testó w  przeciw ko 
-*■ k rw aw em u  te rro ro w i policji 

adenauerow sk ie j w obec patrio ty cz­
nej m łodzieży n iem ieckiej, p rzyb ie­
ra  z dniem  każdym  na sile.

W  zw iązku z b estia lską  m asak rą  
uczestn ików  Z lotu M łodzieżow ego 
w  Essen, dokonaną na rozkaz b o ń - 
skiego m in istra  sp raw  w ew n ętrz ­
nych L ehra , p rezy d en t N iem ieckiej 
R epub lik i D em okratycznej W ilhelm  
P ieck  p rzesła ł do C en tra lnej R adv 
w olnej m łodzieży niem ieckiej (FD-J) 
depeszę treśc i n as tęp u jące j:

„Z uczuciem  najw yższego o b u ­
rzen ia  dow iedziałem  się o knv r.-  
w ym  n apadzie  policji L eh ra  na, 
uczestn ików  pokojow ego Z łotu z i  
chodnio  n icm ieclde? M łodzieży w  
Essen. W ydanie oddziałom  pctic ji 
ruch o m ej rozkazu o tw arc ia  ognia, 
je s t prze jaw em  śleoej w ściek ło­
ści A d en au e ra  i L eh ra  z pow odu 
tego. że coraz szersze koła m ło­
dzieży zachodnjrj-n iem icekie j jed  
noczą się w w alce przeciw  rcm i- 
lita ry z ac ji i przeciw  oddaw an iu  
cudzoziem com  m łodzieży zachod- 
n io -n icm ieck ie j, jak o  m ięsa a r ­
m atniego. D rogą policyjnego te r ­
ro ru  i d y k ta tu ry  w o jen n e j A de- 
n a u e r  i I .e h r  cłicą narzucić  lu d ­
ności zaehodnio-n iem ieek ic j w o­
je n n y  „u k ład  ogólny".

Krew przelana 11 inaja w Essen 
w ym aga, by w szyscy m iłu jący  po 
kó j N iem cy zjednoczyli się v e  
w spólne j w alce, k tó ra  u ra tu je  
p rzyszłość n aszej m łodzieży i po­
k ó j w  Europie".
C e n tra ln a  R ada FD.T w ystosow a­

ła w im ien iu  m łodzieży niem ieckiej 
depeszę do rząd u  w  B onn, p ro te s tu ­
ją c  p rzeciw ko  zbrodniczem u po ­
s tępow an iu  policji L eh ra  w obec u -  
czestn ików  pokojow ego Z lotu  M ło­
dzieży w  Essen.

C e n tra ln a  R ada F D J  zw róciła  się 
tak że  do całej m łodzieży n iem iec­
k iej z w ezw aniem , by  organ izow ała  
m asow y ru ch  p ro testu  p rzeciw ko  
k rw aw em u  te rro ró w i policji za - 
chodn io-n iem ieck iej i by> w zm ogła 
w alkę  przeciw  w o jennem u  „uk łado  
wi ogólnem u".

W  całych N iem czech zachodnich  
o db y w ają  się m asow e w iece i ze­
b ran ia  ludności, na  k tó ry ch  u ch w a­
lane  są rezolucje, p ro te s tu jące  p rze­
ciw ko te rro ro w i policji ad en au e ro w  
fk ie j i dom agające  się u k a ra n ia  
sp raw ców  k rw aw e j m asak ry .
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Zofii
W schód słońca — godz. 3.41. 
Z achód słońca — godz. 19.24.
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G O "  — 45-33. •
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S P O Ł . N r .  11 — u l .  P u r ty n l e g o  47, 
S P O Ł . N r . 1 — u l .  P a r ty z a n tó w  23, 
S P O Ł . N r . 14 — u l .  Ż u ła w s k ie g o  3, 
S P O Ł . N r . 145 — u l .  S r e d z k a  18a.

O S T R E  D Y Ż U R Y  S Z P IT A L I  
K L IN IK A  O C Z N A  -  u l. C h a łu b iń s k ie ­

go  2a.
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— u l. W s z y s tk ic h  Ś w ię ty c h  1. ^
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Jak u siebie iu domu
czują się dzieci

tu śujietlicy szkolnej
Janek Szmytko wygłosił 
ciekawy referat 
o życiu Tadeusza Kościuszki
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D ieta na silę
O B. Alicja B. w ie  dobrze, te  

odpowiednio spreparowany  
węgie l  w  sposób zbaw ienny działa  
na obstrukcję i inne pokrewne jej  
dolegliwości  żołądkowe.

Ale w  dniu, w  
k tórym  ob. A B .  
postanowiła zjeść  

  obiad w  garma-
i żerni WZG p fzy
l  r t n l  i ul. Kołłątaja, żo-

N J I łądek je j  funk-
V j  \  I ' cjonował normal-

- v )  I nie i n ie Ujymagal
i  /  | specjalnej diety.
H®' / \  ł *  Łatw o  w ięc  w y -

obrarid  sobie zdzi  
wienie naszej  Czy  

telniczki,  gdy  zamiast  zam ów io ­
nych łazanek z  kapustą otrzymała  
łazanki z... kawałkam i węgla.

Jakkolwiek  fakt  założenia przez  
garmażernię p rzy  ul. Kołłątaja ku­
chni d ie te tycznej  może napełnić  
dyrekcję  WZG zrozumiałą dumą  
— uw ażam y, że w ar to  by  tu w p r o ­
wadzić  jedną zasadę: Węgiel  po ­
winno kierownictwo dawać tylko  
na w yraźne  żądanie klienta  i nie 
leczyć go na siłę.

Chce klient kapusty?  — niech 
m a kapustę.

Trudno.
(Ana)

Szkoda
W IEM: jedni powiedzą, hz to 

ich nic nie obchodzi, inni 
będą twierdzić, że nie mają czasu, 
niektórzy  mogą mi zaproponować,  
ż e b y m  się czepiał... t ram w ajów.

Ja jednak powiem  
swoje: za  ż y w o ­
płoty  p rzy  ul. 
Curie - Sk ło d o w ­
skiej  m uszą odpo . 
w iadać w szyscy. 
Niedługo ta zielo­
na ozdoba tak bę 

dzie wyglądać,  
jakby  ktoś po-  
w ty k a ł  w  ziemię  
patyki  ze starych  

mioteł.
Potwornie zn i­

szczono krzewy.
Ale zw ró ćm y  uwagę: żyw opło t

m iał  zdobić dzięlnicę akademicką.  
W pew nych  godzinach na ul. C u­
rie - Skłodowskie j  w ięcej  jest  
s tudentów, niż innych przechod­
niów. Mogliby się w ięc  zaopieko­
w ać  żyw opło tem ? Mogliby! A czy  
się zaopiekowali?

Tak pisze do nas mieszkaniec  
ul. Curie .  Skłodowskiej. I ti'udno 
twierdzić , że  nie ma racji.

(zyg)

Na pomoc
l i /P I E R W S Z Y C H  dniach kwie t-  
"  nia w  budynku przy  ul. 

Rejtana 1 pękła w  p iw n icy  ru ­
ra wodociągowa. K om ite t  Bloko­
w y  szybko zawiadomił  o tym  w y ­
padku administrację ,  licząc na r y ­
chłą pomoc.

Minął jak  z b i ­
cza strzelił jeden  
tydzień, potem  
drugi,  i trzeci,  a 
woda z iście m ró ­
wczą s y s tem a tycz ­
nością zalewała  

' ziemniaki, węgie l  
i drzewo.

.f l t i i 'itykJiŁy*1 Dobrze zorgani­
zowana pomoc  są - 

sUuZka zakupiła pokątnie p r z y ­
rząd do pom powania  w ody .  Los 
się jednak  sprzysiągł przeciw ko  
biednym  lokatorom. Domowa „ma­
china" jako bezużyteczny już  
przedm io t  spoczęła na dnie toni. 
Rów nież  zakupione bu ty  gumowe  
na codzienne w y p r a w y  po zapasy  
z im ow e  okazały się n iewys tarcza­
jące.

A podania i prośby  lokatorów z  
dnia na dzień rosną, poziom w o ­
d y  z dnia na dzień podnosi  się, 
ty lko  MZBM tk w i  niewzruszenie  
na cokole z  napisem „biurokra­
cja", (Ag)

Do wziesia udziału

w  d w ó c h  
cekawych wycieczkaGh
zaprasza wrocławian

PTTK
| 1  W IE ciekaw e w ycieczki o rga- 

n izu je  w  n a jb liższą  niedzielą, 
d n ia  18 m a ja  za rząd  okręgow y 
Polsk iego  T o w arzy stw a  T u ry s ty -  
czno -K raj oznawczego.

P ierw sza , to  w ycieczka pocią­
giem  do Z agórza Śląskiego. U cze­
stn icy  zw iedzą ciekaw y ośrodek 
sportow y, o raz  ru in y  zam ­
ku. Z w ycieczką pojedzie 
o rk iestra , k tó ra  będzie u p rzy jem ­
niać  uczestn ikom  podróż. K oszt 
w ycieczki 13,50 zl od osoby.

Tego sam ego dn ia  P T T K  urządza 
całodzienną w ycieczkę s ta tk iem  do 
P o lany  Ł anow skiej. N a m iejscu  
o rk iestra , bu fe t, g ry  sportow e.

K oszt p rze jazd u  od osoby zł 8.
P o n ad to  P T T K  organ izu je  w  k a ­

żdą niedzielę w ycieczki po m ieś­
cie (w  g ru p ach  co n a jm n ie j 50 o- 
sób). W ycieczki' te  uzależn ione są 
od ilości zgłoszonych uczestn ików . 
K oszt w ycieczki 1 zł Od osoby. Dla 
m łodzieży szkolnej, po uprzednim  
zgłoszeniu, PT T K  o rgan izu je- po ­
dobne w ycieczki w  dni~  pow szed­
nie. — K oszt 50 groszy od osoby.

Zamiast felietonu
W  Z W IĄ Z K U  z felietonem n a­

szym  pt. „Wesoły dom ek“ ko­
m unikujemy, że m agazyny  m iesz­
czące się w  budynku Nr 28 przy  
ul. Pokutniczej należą nie do f irm y  
„Ccy-trosprzęt" jak  podaliśmy, ale 
stanowią  w łasność Centrali A p tek  
Społecznych.

Pragniemy również naszych c z y ­
teln ików powiadomić, że. w  odpo­
wiedz i  na nasz felieton pt'. „Zosta­
ła ty lko  sól", dyrekcja  Miejskiego  
Handlu Detalicznego A r tyku łam i  
S p o żyw czy m i  w e  Wrocławiu p r z y ­
słała do redakcji  p ismo następują­
cej treści:

„W yjaśniamy, że w  dniu 21. IV. 
br. Garmażernia MHD otrzymała 
835 kg tak zwanej biodrówki w ie ­
przowej z rzeźni m iejskiej. W yżej 
w ym ieniony rodzaj m ięsa pocho­
dzi 7.  odpadków schabowych, za­
mrożony, bardzo zasolony, zaw ie­
rający ca 50 proc. kościi W spom ­
niane m ięso nie nadaw ało się do 
przeróbki, dlatego też po dolicze­
niu 25 proc. marży zostało w  stanie  
surowym  przekazane do sprzeda­
ży".

No, teraz już  chyba n ik t  z  klien­
tó w  garmażerni nie będzie miał 
żadnej  w ątpliw ości. Nie potrafi  
ty lko  zrozumieć,  dla czego 50 proc. 
mięsa nie nadającego się do prze ­
róbki  nadaje się akurat do sprze ­
daży i czemu cenę tych odpadków  
podw yższa  się jeszcze o jedną  
czwartą  rzeczyw is te j  i bardzo w ą t ­
p l iw e j  wartości.

Uwaga
radiosłuchacze!

J A K  p rz e d s ta w ia  s ię  u  w a s  ż y c ie  
ś w ie tl ic o w e ?  K ie ro w n ik  sz k o ły  

p o d s ta w o w e j  n r  48 p rz y  u l. S ta lin a  5 
o^). W in c e n ty  R e m ia n  u ś m ie c h n ą ł  s ię  
z a g a d k o w o . W ie c ie ...  c h o d ź m y  d o  d z ie ­
ci. N a j le p ie j ,  g d y  sa m i z o b a c z y c ie .

J a n e k  S z m y rk o  k o ń c z y ł  w ła ś n ie  w y ­
g ła s z a n ie  r e f e r a tu  o  ż y c iu  T a d e u s z a  
K o śc iu sz k i. —  N o , w id z ę , że  p rz y g o to ­
w a łe ś  s ;ę s ta r a n n ie  —  p o c h w a l iła  c h ło p ­
c a  n a u c z y c ie lk a  A n ie la  J o d ło w s k a .  ŚL A 
te ra z , d z ie c i,  o p r a c u je m y  r e c y ta c ję  T^a 
s te r n a k a  „ S tro fy  g n ie w u ” . C z a su  m a ­
m y  m ało . P o ra n e k  o ,,k s ią ż c e "  o d b ę ­
d z ie  s ię  ju ż  w  p ią te k  —  m ó w i o b . J o d ­
ło w sk a .

5 - to k la s iś c i  p o c h y li l i  s ię  n a d  t e k s t a ­
m i.

N a  d rz w ia c h  w is i  ta b l ic z k a :  ś w ie ­
t lic a  d z ie c ię c a  d la  k la s  I 1 II.

C z y  z n a c ie  Z o s ię  ^Jach? 7 - le tn ia  b ło n - 
d y n e c z k a  o  d u ż y c h  n ie b ie s k ic h  o c z a ć h  
j e s t  n a jle p s z ą  u c z e n n ic ą  w  I k la s ie .  Do 
ś w ie t l ic y  p rz y c h o d z i  c o d z ie n n ie . B ierze  
k o lo ro w e  k re d k i ,  a rk u s z  p a p ie r u  i r y ­
s u je .  *

A le  o d d a jm y  n a  c h w ilę  g ło s  in s t r u k ­
to ra  ob . H e le n ie  S z a fr a ń s k ie j .

—  O  f re k w e n c j i  w  n a s z e j  ś w ie t l ic y  
n ie  b ę d ę  w a m  o p o w ia d a ła .

Sami widzicie jak tu gwarno. 
Mamy masę ciekawych gier. 
Dzieci rysują, wycinają. Czesio 
same robią sobie zabawki z łu­
pek od orzechów, pustych jajek 
i pudełek od zapałek. Odrabiają 
tutaj lekcje, uczą się wierszyków  
i piosenek. A co najważniejsze
— dodaje ob. Szafrańska — mó­
wią o św ietlicy: „nasza św ietli­
ca!”
R y śk o w i W ró b le w s k ie m u  z b ie ra  s 'ę  

n a  p łac z . J u ż  p o  ra z  d rug? p rz e g ra ł  w 
w a r c a b y  z  E d k ie m  W a rs z a w s k im . A 
w s z y s tk o  p rze z  W ie ś k a  G łu c h o w s k ie g o , 
k tó ry  co  c h w ila  p o d p o w ia d a ł  k o led z e , 
k l  A D R U G IM  p ię t r z e  je s t  ś w ie t l ic a  
■ ^  d r u ż y n y  h a rc e r s k ie j .  P rz e d  p ó ł g o ­
d z in ą  c h ło p c y  m ie li w  n ie j  z b ió rk ę

T e ra z  p r a c u ją  w  o g ró d k u  s z k o ln y m . 
O g lą d a m y  d e k o ra c je ,  m a łv  w a r s z ta c ik  
s to la rs k i  i b ib lio te c z k ę . H a r c e rz e  k u p ili  
z d  p ie n ią d z e  o t rz y m a n e  ze  z b ió rk i  z ło ­
m u  —  n a rz ę d z ia ,  k s ią ż k i  i k w ia ty .

W św ietlicy panuje ład ł porzą­
dek. Chłopcy wiedzą — mówi 
kierownik ob. Remian, że sprzęt 
szkolny to ich wspólna własność 
i nie wolno go niszczyć.
D z iec i m o ż n a  o d  n a jm ło d sz y c h  la t  

p rz y z w y c z a ić  d o  p o rz ą d k u ,  d o  s z a n o w a ­
n ia  s p rz ę tu  i p o m o c y  n a u k o w y c h .  W a ż ­
n ą  ro lę  s p e łn ia  tu  ż y c ie  ś w ie tl ic o w e :  
w sp ó ln a  n a u k a ,  z a b a w y , g ry .

K ie ro w n ic tw o  s z k o ły  p o d s ta w o w e j  
n r  48 w e s p ó ł  z k o m ite te m  ro d z ic ie ls k im  
d o c e n ia  w a ż n o ś ć  ty c h  z a g a d n ie ń . Ś w ia d ­
czą  o  ty m  ro z e ś m ia n e  b u z ie  b a w ia c y c h  
s ię  w  ś w ie tl ic y  s z k o ln e j  Z oś, J a n k ó w ,  
Z b y sz k ó w  i K ry ś . (Kuż)

Je szcze  łylko 10 dni...

Matura za pasem
A b so lw en c i L iceum TPD

przyslqpiq do egzaminu dojrzałości 

dobrze p rzygo tow an i
r \  ZIESIĘC DNI przed maturą.

We wszystkich szkołach ogólnokszta!cących stopnia licealnego  
młodzież klas XI zwolniona została wczoraj z oficjalnych zajęć dy­
daktycznych. M aturzyści muszą się przygotować do przełomowego w  
ich życiu egzaminu dojrzałości. L ecz dziesięć dni, to stanowczo za 
krótki okres czasu, aby gruntownie przerobić całoroczny materiał.

| J  CZYŁEM  SIĘ  przez cały  rok  , *■
system atyczn ie  — m ówi uczeń ra ją  się na  w yższe stud ia . O brali 

k lasy  X I L iceum  T PD  przy  ul. k ie ru n k i odpow iadające ich zam iło- 
K lęczkow skiej — M ichał P ereł. ■ w an iom  naukow ym . (Wer)
T eraz  zrobię pow tórkę  m a te ria łu  j ______

j  będę  s ta ra ł się pom agać w  p rzy ­
go tow aniu  do egzam inów  s ła b ­
szym  kolegom .

M atu rzysta  M ichał P ere ł je s t  
zdolnym  i p ilnym  uczniem . W yka­
zu je  w y ją tk o w e zdolności m a te ­
m atyczne. R eprezen tow ał szkołę 
TPD  jak o  uczestn ik  O gólnopolskiej 
O lim piady  M atem atycznej.

— Ja k ie  są w asze p lan y  na p rzy - i 
szłość po zdan iu  egzam inu d o j-  I 
rzałości?

— Złożyłem  podanie na  w yjazd  
do Z w iązku  Radzieckiego. P rag n ę  
tam  stud iow ać na Politechnice.
W ybrałem  k ie ru n ek  stud iów  odpo­
w iad a jący  m oim  zam iłow aniom  — 
m echanikę.

D nia 22 m aja  w  szkole T PD  przy  
ul. K lęczkow skiej .rozpoczyna się 
p isem na m a tu ra . 30 ab itu rien tó w  
będzie  opracow yw ać tem aty  z ję ­
zyka polskiego i m atem atyk i.

— W ja k i  sposób m aturzyści 
p rzygo tow ują  się dó egzam inu d o j­
rzałości — py tam y  d y rek to ra  szko­
ły TPD.

— U czennice i uczniow ie p rze ra ­
b ia ją  m a te ria ł zbiorow o, w  grupach  
sam okształceniow ych. N asi n a u ­
czyciele pośw ięcają  godziny w olne 
od zajęć na p rzed y sk u to w an ie  z 
m łodzieżą w szystk ich  trudn ie jszych  
problem ów . W w olnym  od zajęć 
szkolnych czasie, k tó ry  będzie po­
przedzał egzam iny ustne, grono 
n auczycie lsk ie  pośpieszy rów nież 
z pom ocą m aturzystom .

— Ja k i je s t poziom nauczan ia  w 
k lasach  m a tu ra ln y ch ?

— Na ogół dobry  i w yrów nany.
M am y podobnie ja k  w  każdej szko­
le k ilk u  w yb ija jący ch  się uczniów.
Do przodow ników  n au k i i pracy 
społecznej należą: W ik torią  Ju ż y -
kiew icz, B a rb a ra  Łoboda,' Józef 
A nton iak , Je rzy  D reb la  i R yszard 
B artn ick i.

W szyscy nasi m atu rzyści w ybie-

Uwaga premerałsriy 

p ra sy  rad z ie ck re j
Zam ówienia na III i IV kwar­

ta! 1952 r. na prasę radziecką 
przyjmują w szystkie Delegatury 
PPK  „Ruch" do dnia 19. V. br. 
włącznie.Żyletki

z naiszlachelire^szego 
gatunku stoli
u każą się wkrótce 
w sp rzed aży
KI R AK ag rafek , igieł do m aszyn, 
■ tępe  ży le tk i do golenia, to s ta ­

le bolączki, o k tó ry ch  ju ż  n ie jed n o ­
k ro tn ie  p isa liśm y, a k tó re , ja k  nas 
zapew nia W ojew ódzkie P rz ed się ­
b io rstw o H u rtu  G a lan te ry jn eg o  b ę ­
dą w k ró tce  zlikw idow ane.

W najbliższych- dn iach  ukażą  się 
w sprzedaży  poszukiw ane igły m a ­
szynow e oraz e fek tow ne guziki cze­
skie  w  dużym  asortym encie. U s ta ­
lono, że n iedosta teczne  zaopatrzen ie  
sk lepów  w  guzik i jWyrobu k ra jo w e ­
go je s t w iną  poszczególnych d y s try ­
butorów . M uszą oni przezw yciężyć 
n iechęć do o d b ie ran ia  z h u rto w n i 
tow arów  p racoch łonnych , n ie  d a ­
jących  dużych sum  obrotow ych.

F ab ry k i k ra jo w e  p rzy stęp u ją  o - 
becnie do w yrobu  ag ra fek  i będą 
m ogły całkow icie  zaspokoić po trze­
by rynku .

W szystkich „brodaczy“ pociesza­
m y, że ży le tk i do golenia w y ra b ia ­
ne będą ze szlachetn iejszego  g a tu n ­
k u  sta li co je s t g w a ra n c ją  p o p ra ­
w y ich jakości. (J)

W A Ż N E  D L A  W S Z Y S T K IC H  z a m a w ia ją -  
c y c h  d r u k  o g ło sz e ń :

Z a w ia d a m ia m y ,  ż e  z p o w o d u  n a p ły w u  
z w ię k s z o n e j  I lo śc i o g ło sz e ń , n ie  b ę d z ie m y  
m o g li  z a m ie s z c z a ć  ich  w  t e r m in a c h  z a m ó ­
w io n y c h ,  t a k  że  m o ż l iw e  b ę d ą  o p ó ź n ie n ia  
w  d r u k u  d o c h o d z ą c e  d o  10 d n i .

W  z w ią z k u  z ty m  r e k l a m a c j e  s k ła d a n e  
w  n /B iu r z e  s ą  n ie c e lo w e .

B IU R O  O G Ł O S Z E Ń  R S W  „ P R A S A "

O B W I E S Z C Z E N I A

Z A M K N IĘ C IE  D R O G I D L A  R U C H U  K O Ł O W E ­
G O . R e jo n  E k s p lo a t a c j i  D ró g  P u b l ic z n y c h  w e  
W ro c ła w iu  p o d a je  d o  w ia d o m o ś c i ,  ze  w  z w ią z k u  
z b u d o w ą  w ia d u k tu  z a m y k a  s ię  r u c h  k o ło w y  n a  
d r o d z e  s a m o c h o d o w e j  k m . 305,5 d o  k m . 303,0 d la  
w s z y s tk ic h  p o ja z d ó w  m e c h a n ic z n y c h  i k o n n y c h  
n a  c z a s  o d  15 m a ja  b r .  aż  d o  o d w o ła n ia .  T r a s a  
o b ja z d ó w  p r o w a d z ić  b ę d z ie  d ro g ą  p a ń s tw o w ą  
N r  116, G31 i p o w ia to w ą  N r  1024 p r z e z  O ł ta r z y n  
W y s o k a . 748k

FACHOWCY POSZUKIWANI
W Y S O K O  K W A L IF IK O W A N Y C H  3 B E D N A ­
R Z Y , Z S L U S A ltZ Y , 1 K O W A L A  o r a z  1 M A S Z Y ­
N IS T Ę  i l  W O Ź N IC Ę  z a t r u d n i  o d  z a ra z  B r o w a r  
P ia s to w s k i .  W y n a g ro d z e n ie  w /g  U m o w y  Z b io ­
r o w e j  Z g ło s z e n ia  p r z y j m u je  S e k c ja  P e r s o n a l ­
n a ,  W ro c ła w , u l. S t a l i n a  204. <J37k

L A B O R A N T K I Z  P R A K T Y K Ą  lu b  M Ł O D S Z E  
P IE L Ę G N IA R K I p r z y jm ie  d o  p r a c y  W O JE W O D Z  
K A  S T A C J A  K R W IO D A W S T W A . Z g ła sz a ć  s ię  w  
g o d z . Od 8—9 W R O C Ł A W  U L . W Ę G L O W A  5.

. 745k

D ZIŚ o godzinie 18-ej na 
fali rozgłośni w rocław ­

skiej słucham y audycji z 
„Koncertu - konkursu**, zor­
ganizowanego przez Dom 
K siążki w  Studio Polskiego  
Radia.

O warunkach konkursu ra­
diosłuchacze dowiedzą się w  
czasie koncertu. Jako nagro­
dy Dom K siążki przeznaczył 
piękne w ydaw nictw a książ­
kowe.

Odpowiedzi konkursowe na 
leży nadsyłać do dnia 25 bm. 
na adres „Domu Książki**, 
W rocław, Rynek 60, Sekcja 
Propagandy.

4-C H  R O B O T N IK Ó W  N IE W Y K W A L IF IK O W A  
N Y C H  p o s z u k u ją  o d  z a ra z  W R O C Ł A W S K IE  
Z A K Ł A D Y  W Y T W Ó R C Z E  O G N IW  i B A T E R II  
W E  W R O C Ł A W IU . W a ru n k i  d o  o m ó w ie n ia  — 
W R O C Ł A W , U L . S IK O R S K IE G O  28/30.

747k

W Y K W A L IF IK O W A N E G O  T O K A R Z A  z a tr u d n i  
n a ty c h m ia s t  P r a c o w n ia  S z k ie ł  L a b o r a to r y jn y c h  
P o l i t e c h n ik i  W ro c ła w s k ie j  W y b rz e ż e  W y s p ia ń ­
s k ie g o  27. W a ru n k i  d o  o m ó w ie n ia .  9036g

Ogłoszenia drobne
H A N D L O W E

P R Z Y J M U J Ę  w s z e lk ie  
r e p e r a c j e  b ie l iz n y  m ę ­
s k ie j .  d a m s k ie j  i p o ś c ie ­
lo w e j.  W ro c ła w , S ta l in a  
103. 8450S

P A R K IE T  — d e s k i  p o d  
lo g o w e  w y k o n u je  t e r m i ­
n o w o  F -m a  „ S a w a " .  W ro  
c ła w , u l .  B r z e s k a  15.

8766g

S P R Z E D A M  b iu r k o  d ę ­
b o w e , c ie m n e .  W ro c ła w  
N o w o w ie js k a  63/8 o g lą ­
d a ć  o d  g o d z . 18 — 20

8976;

S P R Z E D A M  s tó ł  k r e ś l a r  
sk i, k r e d e n s ,  p o m o c n ik  
lo d ó w k ę  ‘ e le k t ry c z n ą .  
W ro c ła w , B o y a  Ż e le ń  
s k ie g o  8. 8983j

S P R Z E D A M  m o to c y k l  
J A P  s ta n  d o b ry .  W ia d o ­
m o ść  k in o  „ W a r s z a w a 1 
u  d o z o rc y .  8944g

K U P IĘ  m a s z y n ę  e le k  
t ry c z n ą  d o  p o d n o s z e n ia  
o c z e k . W ro c ła w , G r a b i ­
s z y ń s k a  68/3. 8992g

P R Z Y C Z E P Ę  m o to c y k lo  
w ą  k u p ie -  O f e r ty ;  B iu ro  
O g ło sz e ń  W ro c ła w . P o d  
w a le  62 p o d  „ P r z y c z e ­
p a ” . 8948°

P IA N IN O  s p rz e d a m .
W ia d o m o ś ć  W ro c ła w , 
P o ln a  28/6 o d  10—18.

8957g
K U P IĘ  lo d ó w k ę  n a  p r ą d  
s ta ły  lu b  u n iw e rs a ln y .  
R ó w n o c z e ś n ie  s p rz e d a m  
lo d ó w k ę  n a  p r ą d  z m ie n ­
n y  1 r a d io  s u p e r  u n iw e r  
s a m y . W ro c ła w , R o o se -  
V ćlta  30/8. 90Clg

S P R Z E D A M  r a d io  „ P io ­
n i e r "  W ia d o m o ść  K la r j  
Z e tk in  40/2. 9017'

S P R Z E D A M  m e b le , 
k u c h e n k ę  g a z o w a . W ro c  
ła w  P o ln a  22 — 5 g o d z  
17. 9034g

W Y Z E Ł  p s tr o w ło s y  ( su ­
k a )  3 l a t a  o r a z  sz cz e n ię  
t a  d o  s p rz e d a n ia .  W roc- 
ła w , K r z y k i ,  S u d e c k a  
158. 9043g

S P R Z E D A M  sa m o c h ó d  
o s o b o w y  .,A d le r "  W ro c ­
ław . M o n iu s z k i  5 p o  p o ­
łu d n iu .  8060g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w a  i le g i ty m a c ję  
Z S P  — W ó jc ic k i  R y ­
s z a rd .  9050g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
G a n o w s k a  H e le n a .  W ro c  
ła w . 8873g

N o t a t n i k

S K R A D Z IO N O  m e t r y k ę  
ś lu b u  n a  n a z w is k o  F u r ­
m a n  M a ria . 8771g

Z G U B IO N O  le g i ty m a c ję  
Z Z P  C e r a m ik i  N r  13899 i 
m e t r y k ę  u r o d z e n ia  n a  
n a z w is k o  J a k u b o w s k a  
B ro n is ła w a .  8784g

S A M O T N Y  p r a c o w n ik  
m ły n a  . .R ó ż a n k a "  p o sz u  
k u j e  p o k o ju  s u b lo k a to r ­
s k ie g o . O f e r ty  ..S ło w o "  
W ro c ła w  p o d  „ G R “ .

8936g

L O K A L E

Z A M IE N IĘ  d w a  p o k o je  
k u c h n ią  w  o k o lic y  P I. 

G r u n w a ld z k ie g o  n a  3 p o  
k o .ie  d z ie ln ic a  o b o ję tn a .  
S z c z e g ó ło w e  o f e r t y  d o  
B iu r a  O g ło sz e ń . W ro c ­
ła w  p o d  „Z am ien ię** .

8975g

Z A M IE N IĘ  2 p o k o je  
k u c h n ia ,  o g ró d  p r z y  s ta  

ii k o l .  P e g ó w  k /Ó b o r  
n ik  SI. n a  1 — 2 p o k o je  
k u c h n ia  w e  W ro c ła w iu . 
W ia d o m o ść , K u r k o w a  43 
m . 15. 898 lg

N A U K A

T R Z Y M IE S IĘ C Z N E  n o ­
w o c z e s n e  k o r e s p o n d e n ­
c y jn e  k u r s y  k s ię g o w o ś ­
c i Ł ó d ź  — s k r y t k a  163.

652k

'S P R Z E D A M  p s a  B e r n a i  
d y n a .  W ro c ła w , O so b o -  
w ic e , K r o to s z y ń s k a  18. 
S P R Z E D A M  r o w e r  m ę ­
s k i  w  d o b r y m  s ta n ie  
W ro c ła w , N o rw id a  20/7, 
c o d z ie n n ie  o d  g o d z . 18. 
______________________8971g

• Z G U B Y

S K R A D Z IO N O  k a r t ę  
m e ld u n k o w ą .  K r o b o c z y ń  
s k a  H e le n a .  W ro c ła w . 
T r a u g u t t a  145/2. 8640g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w a .  k s ia ż e c z k e  
w o js k o w ą  i l e g i ty m a c ję  
Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h .  
K o tw in  E d w a r d ,  W ro c ­
ła w . 8799g

S K R A D Z IO N O  k a r t y  
m e ld u n k o w e  N r  T /X X V / 
57056, T /X X V I/57056 —
w y d a n e  p r z e z  Z a rz a d  
M ie js k i  — B ia ły  K a ­
m ie ń  n a  n a z w is k o  
W ie rz b ic k i  Z y g m u n t  
W ie s ła w a  i I r e n a .  W ał­
b r z y c h  6, 3 M a ja  4/3.

2043p

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w isk o  
K e r n e r  R o m a n a  — W a ł­
b rz y c h ,  S w ie rc z e w s k ie -
g o  p . ________________ 2044p

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w a  n a  n a z w isk o  
Z e s z u t  K a z im ie rz  — W ał 
b r z y c h .  2045p

Z G U B IO N O  lc a r te  m e l ­
d u n k o w a ,  k s ią ż e c z k ę  
w o js k o w a  W K R  W a ł­
b r z y c h .  z a św ia d c z e n ie  
z w o ln ie n ia  z p r a c y .  K o ­
w a ls k i  K a z im ie rz .  2046p

Z A G U B IO N O  k s ią ż e c z k ę  
w o js k o w a  (p rz e d p o b o ­
ro w y )  w y d a n a  p rz e z  
R K U  C z ę s to c h o w a  n a  n a  
z w is k o  W o sik  J e r z v  — 
u r .  25 4.1932 r .  2062p

S K R A D Z IO N O  k s ia ż e c z  
k ę  U b e z p ie c z a ln i  S p o łe ­
c z n e j ,  k a r t y  m e ld u n k o -  

’ w e  n a  n a z w is k o  S a d e l 
J u l i a n ,  K a r o l in a  U rs z u la  
E w a  8684g

Z G U B IO N O  o d c in e k  za-i 
. m e ld o w a n ia  w y d a n y  w . 

J e le n i e j  G ó rz e  n a  n a z w i 
’ s k o  A lb in  C e c y lia .

2061p

; Z G U B IO N O , k l r t ę  m e l-  
d u r .r o w a  w y d a n a  w  J e  
le n ie j  G ó rz e  n a  n a z w i­
s k o  C z e c z e le w s k a  L u c y ­
n a . 20f.0p

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  w y d a n ą  w  K o 
w a r a c h  n a  n a z w isk o  Z a ­
w a d z k a  I r e n a .  2059p

Z G U B IO N O  d o w ó d  z a ­
m e ld o w a n ia  w y d a n y  w  
J e le n i e j  G ó rz e  — J u -  
r z y ń s k a  H a l in a .  2058p

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w a  n a  n a z w is k o  
G ó rz y ń s k a  K r y s ty n a .

2057 p

? h ' n /.T »7TO N O  k n r :e
m e ld u n k o w ą  w y d a n a  w  
R o g o ź n ie  na  n a z w is k o  
N ie z b o ra ła  J a d w ig a  — 
P o d g ó rz y n .  2055p

W O L N E  P O S A D Y

U C Z C IW Ą , s o lid n ą  p o ­
m o c  d o m o w ą  lu b  s ta r s z ą  
o s o b ę  f z n a ia c a  n ie m ie c ­
k i)  d o  d w ó c h  o só b  n rz y j  
m e  n a ty c h m ia s t .  W ro c ­
ła w , A n to n ie g o  40 m . 5.

8939g

G O S^O ST A  s ta ła  w z s le d  
n ie  d o c h o d z ą c a  d o  b e z ­
d z ie tn e g o  m a łż e ń s tw a ,  
n o t rz e b n a  z a ra z .  W a ru n  
k i  d o b re .  R e f e re n c je  p o -  
t p d a n e  W ro c ła w , • R o ^ se  
v e l ta  30/8. 908lg

^ O T R Z E B N N A  g o sp o s ia  
Ho o n ic k i  n a d  3 - le tn im  
d z ie c k ie m . Z g ło sze n i?  
W ro c ła w , S ta l in a  52/4 od  
go d z . 18. 9044g

♦  L e g a liz a c ja  o d p is ó w  d o k u m e n tó w
p o t r z e b n y c h jd o  a n k ie ty z a c j i  o d b y w a  s ię  
w  g m a c h u  p r e z y d iu m  M R N  u). G . Z a ­
p o ls k ie j  I I  p ię t r o  p o k ó j  232 w  g o d z i­

n a c h  o d  8 d o  i5.
R o n y  m ię sn o -U u s z c z o w e  n a  m ie s ią c  

c z e rw ie c  w y d a je  Z w ią z e k  E m e ry tó w  
P a ń s tw o w y c h ,  W d ó w  i S i e r o t  — K o lo  
W ro c ła w  w  g m a c h u  p r z y  u l .  M a zo w ie c ­
k ie j  17 p o k ó j 202. Z g ła sz a ć  s ię  n a le ż y  z  
o d p o w ie d n im i  f o rm u la r z a m i  w  t e r m in ie  
o d  16 — 22 m o ja  w łą c z n ie .
<► W a ln e  z e b ra n ie  O d d z ia łu  W ro c ła w  
s k fe g o  S to w a r z y s z e n ia  E le k tr y k ó w  P o l 
s k ic h  o d b ę d z ie  s ię  w  I I  t e r m in i e  d n ia  19 
m a ja  o  g o d z . 18 w  D o m u  T e c h n ik a  p r z y  
u l .  Ś w ie rc z e w s k ie g o  74.

W a ln e  z e b ra n ie  c z ło n k ó w  O d d z ia łu  
W ro c ła w s k ie g o  S to w a r z y s z e n ia  In ż y n ic -  
ió w  i T e c h n ik ó w  L e ś n ic tw a  i D rz e w n ie  
lw a  o d b ę d z ie  s ię  d n ia  18 m a ja  o  g o d z . 
10.30 w  1 t e r m in ie  o ra z  o g o d z . 11 w  I I  
t e i m in i e  w  D o m u  T e c h n ik a  p r z y  u l .  
Ś w ie rc z e w s k ie g o  74.
^  S t e f a n ia  W o y to w lc z  — s o p ra n  1 T a ­
d e u s z  K e r n e r  — p ia n i s ta  w y s tą p ią  d n ia  
13 m a ja  o  g o d z . 19 w  A u li  P o l i t e c h n ik i  
W ro c ła w s k ie j .  S t e f a n ia  W o y to w lc z . z n a  
n a  w r o c ła w s k ie j  p u b l ic z n o ś c i  z f i lm u  
. .M ło d o ść  C h o p in a " ,  w y k o n a  s z e r e g  p ie  
śrii i a r i i  M o z a r ta ,  B a c h a ,  S z u b e r ta ,  M o­
n iu s z k i  i C z a jk o w s k ie g o .  T a d e u s z  K e r ­
n e r  l a u r e a t  M ię d z y n a ro d o w e g o  Z lo tu  
M ło d z ie ż y  w  B e r l i n i e  w y k o m  u tw o r y  
B a c h a . C h o p in a . D e b u s s y ‘e g o  i A lb e n i-  
za . B i le ty  d o  n a b y c ia  w  D o m u  K s ią ż k i ,  
R y n e k  8. S tu d e n c i  i c z ło n k o w ie  Z M P  n a  
b y w a ją  w  R a d z ie  Z a k ła d o w e j  Z O Z  P o ­
l i t e c h n ik i .
^  B łą d  k o r e k to r s k i  z a k r a d ł  s ię  d o
w c z o ra js z e g o  a r t y k u ł u  o  z a k o ń c z e n iu  
a k c j i  a n k ie ty z a c y jn e j .  W  d z ie ln ic y  I  
w y r ó ż n i ł  s ię  n ie  29 le c z  26 r e jo n .
^  F ilm  o ś w ia to w y  p o p r z e d z o n y  p r e ­
le k c ją  w y ś w ie t lo n y  z o s ta n ie  w  d n iu  d z l 
s ie j s z y m  o  g o d z in ie  19 w  K lu b ie  T P P H  
R y n e k  6 I  p ię t r o .

$  HffDOW iSKA

T E A T R Y
P A Ń S T W O W A  O P E R A  — g o d z . 19 -4

„ H a lk a " .
P O L S K I  — g o d z . 19 — „ G r u b e  r y b y " .
K A M E R A L N Y  — g o d z . 19 — „ Ś lu b y  p a ­

n ie ń s k i e " .
M Ł O D E G O  W ID Z A  — g o d z . 14 -  „ S a m ­

b o  i l e w " ;  g o d z . 19.30 — „ C u d z o z ie rn *  
c z y z n a " .

W Y S T A W Y

h a l a  L U D O W A  — „ P ie r w s z o m a jo w a  
w y s ta w a  p l a s ty k i" .

T E R E N Y  W Y S T A W O W E  ,,B "  — „ K s ią ż ­
k a  — T w ó j P r z y ja c ie l " .

K L U B  T .P .P .-R . — R y n e k  fl — „1 M a ja  
w  Z S R R  — ś w ię te m  p r a c y  1 p o k o ju " .

Z . P . A . P . — u l .  S t a l in g ra d z k a  26 — R y ­
s u n k i  a r t . - p l a s ty k ó w  o k r .  W ro c ła w " .

M lh J S K A  B IB L IO T E K A  P U B L IC Z N A  
— R y n e k  58 — „1 M aja  w  l i t e r a t u r z e " .

M U Z E U M  S L . — p l. W o je w ó d z k i  — 
„ G a le r ia  m a la r s tw a  p o ls k ie g o  » ś r e d ­
n io w ie c z n a  « z ru k a  f ilą sk a " :  „S las lc
s ta r o ż y tn y " ;  P r a c e  s tu d e n tó w  W y d z. 
A r c h i t e k tu r y .  . .K a r y k a tu r a  r u m u ń ­
s k a " .  „ R e p r o d u k c je  r y s u n k ó w  L e o ­
n a rd a  d a  V in c i" .

O D D Z IA Ł  H IS T O R Y C Z N Y  — S ta r y  
R a tu s z  — R y n e k  — „ W ro c ła w  w  d a w ­
n y c h  p la n a c h  i w id o k a c h " .

K I N A

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o
K r z y ź o s ta n ia k  W a n d a . 
J e le n ia  G ó ra . 2053p

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o
P r u s  S a b in a .  2052p

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w isk o
S te c h n i j  Z o f ia .  J e le n i a  
G ó ra , P o d w a le  1 2051p

Z G U B IO N O  k w i t  N r  2089 
S p ó łd z ie ln i  „C zystość** 
w  L e g n ic y  n a  n a z w isk o  
S w o b o d z iń s k a  H e le n a .  
____________________ ^ 2050p

Z G U B IO N O  o d c in e k  z a ­
m e ld o w a n ia  n a  n a z w isk o  
Z a g ó r s k a  M a ria . 2049p 
S K R A D Z IO N O  k a r t y  
m e ld u n k o w e  w y d a n e  
p r z e z  R e f. M e ld u n k o w y  
w  R u j i .  M ik o ła jc z y k  
J a n ,  M ik o ła jc z y k  S t a n i ­
s ła w . R y n n ik  J a n in a  — 
K o m o rn ik i  48. 2048D

Z B U B IO N O  k a r t ę  m e l­
d u n k o w ą , l e g i ty m a c je  
C z e rw o n e g o  K rz y ż a  na  
n a z w is k o  C h e łm o ń s k i  
E d m u n d , K rz e p ie ló w .
______________________ 2056g
Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą .  L e o n o w ic z  W e 
io n ik a ,  u r .  1867 r . z am . 
W ro c ła w  — L e ś n ic a .
______________________ 1485p
Z G U B IO N O  ic a r tę  m e l ­
d u n k o w y  n a  n a z w is k o  
H c lm a n  W a le r ia  i C z e ­
s ła w . 8942g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
R e if  K a r o lin a .  8938g

Z G U B IO N O  k a r t y  m e l ­
d u n k o w e  n a  n a z w isk o  
K i la ń s k a  W a le r ia  i K i- 
l a ń s k i  J a n .  W ro c ła w

333 3g

S K R A D Z IO N O  m e t r y k ę  
u r o d z e n ia  n a  n a z w is k o  
J a r o m ia k  A d a m in a .
 ____________________9052g
8 M A JA  z a g in ą ł  n a  t e r e ­
n ie  F a b r y k i  S z tu c z n e g o  
J e d w a b iu  p ie s  — w i l ­
c z u r .  W ia d o m o ś ć  k ie r o  
w a ć :  K o w & lsk a  67 — K o 
w a le .  8954g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą .  O n u f r u k  7 b ig  
n ie w  — W ro c ła w , u l .  P u  
ła s k ie g o  21/18. 9043g

Z A G U B IO N O  d o w ó d  k o  
le jo w y  N r  483367 n a  n a ­
z w is k o  S ło ta  J ó z e la .
  9Q33g
Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l­
d u n k o w ą  n i  n a z w isk o  
D u r a k  K a z im ie rz .  W ro c ­
ław . K a s p r z a k a  17/4.

9037g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l­
d u n k o w ą  n a  n a z w isk o  
T r u s z k o w s k a  H a l in a  
W ro c ła w , W o rc e lla  24.

9039"
Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l­
d u n k o w a  n a  n a z w isk o  
D z iu b a  H e n r y k .  9041g
Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l­
d u n k o w ą  n a  n a z w isk o  
S z c z a n y  E u g e n iu s z  — 
M in k o w ic e  O la w sk Je .

90ł6g

ROJ* N E
ZA  O K A Z A N Ą  s e rd e c z ­
n a  p o m o c  w  c z a r ie  c h o ­
r o b y  i o d d a n ie  o s ta tn ie j  
p r z y s łu g i  m e m u  z m a r -  
>pv*>u m ęż o w i fi.p . C Y ­
R Y L O W I W TSZNTCKTE- 
M U  tą  d ro g ą  s k ła d a m  
g o rą c e  p o d z ię k o w a n ie  
P r z e d s t  I z b y  R z e m ie ś l­
n ic z e j  i O k r . Z w . C e ­
c h ó w . P re z e s o w i  J u s z ­
c z a k o w i i Z a rza d o w '. C e 
c h u  R z e m io s ł  W łó k ie n ­
n ic z y c h , o r a z  w s z y s tk im  
k o le g o m  i z n a jo m y m  za 
w z ie c ie  u d z ia łu  w  c e r e ­
m o n ii  ż a ło b n e j .

W isz n ic k a  I r e n a  
9097g

Ś L Ą S K  — u l Ś w ie rc z e w s k ie g o  8? w
„ B ó j s k o ń c z y  s ię  j u t r o “  (cz c sk .) , g o d z . 
16, 18 i 20. 

w a r s z a w a  — u l F r e d ry  n r  18 —
„S um ien ie**  (cz e sk .) . godz. 16. 18 i 20. 

P R Z O D O W N IK  — u l. P r z o d o w n ik ó w  
P r a c y  — „ T r ó jk a  t r e f l "  (cz e sk .) , go d z . 
17 i 19.15.

S C A L A  — u l ic a  M ik o ła ja  n r  27 —
„N a  arenie** ( ra d z .) ,  g o d z . 16, 18 i 20. 

P O K O J  — T e r e n y  W y s ta w o w e  — „ R a ­
d o s n e  s p o tk a n ie "  ( ra d z .) ,  go d z . 17 i 19. 

P O L O N IA  — u l.  Ż e r o m s k ie g o  r .r . 63 — 
„ R o d z in a  A r ta m a n o w y c h " .  ( ra d z .)  
g o d z . 16, 18 i 20 15.

P IO N IE R  — u l S tsM na n r  71 —
„ P r e m ie r a  w a r s z a w s k a 1' (p o lsk .), g o d z . 
16, 18 i 20.

T Ę C Z A  — u l.  K o ś c iu sz k i  n r  177 — „ Z a -  
sadzka** (cz e sk .) , go d z . 16,13 i 20 . 

D W O R C O W E  -  D w o rze c  G łó w n y  -  
„R ozm aitości**  g o d z  16, 17, la. 19, 20. 
21. 22. 23

F A M A  — P s ie  P o le  — „ S z a lo n y  lo tn ik * 4 
( r a d z ), g o d z . 18 i 20.

R O B O T N IK  — „ O s ta tn ia  n o c “ ( ra d z .) , 
g o d z  17 i 19.

L E T N IE  — „ K w ia t  m iło śc i"  ( ra d z .)  — 
g o d z . 20.

O G R Ó D  Z O O L O G IC Z N Y  -  u l. W ró b ­
le w s k ie g o  1 — o tw a r ty  o d  g o d z . 9 
17.00.

J ANEK Szmyrko przyśpieszył kroku. Żeby się tylko nie spóźnić — 
pomyślał. Zebrańie kółka języka polskiego rozpoczyna się o 16-ej. 

Ach, ten referat. Czy tylko dobrze go opracowałem — martwił się 
chłopak.

A oto i szkoła. Za chwilę Janek wpadł jak burza do świetlicy:



Najczęściej słyszałem słowo: pokój
- mówi Anglik Steel

zwycięzca Wyścigu Warszawa-Berlin-Praga

Steel (Anglia) zw yc ięzca  W y ­
ścigu Pokoju W arszaw a  — B e r­

lin — Praga
CAF

' z \  TToiól S fu A & -

DZIS o godz. 16-ej w  lokalu wła.- 
snym  odbędzie się zebranie  

P rezyd ium  Sekcji  Boksu' W K K F .

W  P IĄ T E K  o godz. 18-ej w  b u ­
dynku W K K F  zbiorą się 

w s zy sc y  sędziowie p iłkarscy z  te re ­
nu W rocławia i powiatu.

W  DNIU ju trze jszym  (piątek) o 
godz. 10-ej odbędzie  się ze­

b ra n ie  Sekcji  Żeglarskie j W K K F ,  
a  o godz. 11-ej P rezyd ium  S ekcji 
Tenisa Stołowego W K KF .

n e j  m a n i f e s t a c j i  w  im ię  t rw a łe g o  p o ­
k o ju .

I m p r e z a  z d a ła  e g z a m in  p o d  k a ż d y m  
w z g lę d e m . R ó w n ie ż  je ż e l i  c h o d z i  o p o  
z io m  s p o r to w y ,  to  b y ł  o n  w y s o k i .  
Z w y c ię z c a  w y ś c ig u  A n g l ik  S te e l  n a  
t r a s ie  2138 k m  o s ią g n ą ł  p r z e c i ę tn ą  
s z y b k o ść  37,5 k m  n a  g o d z in ę  (w  r o k u  
u b .  D u ń c z y k  O ls e n  m ia ł  3 ? !) k m  n a  
g o d z . n a  t r a s ie  15"8 k m ). P r z e c i ę tn a  
s z y b k o ś ć  d r u ż y n y  a n g ie l s k ie j  w y n o s i ­
ła  37,4 k m  n a  g o d z . (w o b e c  33,5 k m . n a  
g o d z . d r u ż y n y  c z e c h o s ło w a c k ie j  w  
1951 r .) .

P r z e z  d w a  ty g o d n ie  W y ś c ig  P o k o ju  
b y ł  n a  u s ta c h  s p o r to w c ó w  c a łe j  E u ro p y .  
Z a c ię ta  w a lk a  o  p r o w a d z e n ie  t a k  w  
k l a s y f ik a c j i  d r u ż y n o w e j  j a k  i in d y w i-  

! d u a ln e j  e m o c jo n o w a ła  m il io n y  lu d z i .  A 
1 s y tu a c j a  n a  t r a s ie  z m ie n ia ła  s ię  j a k  w  

k a le jd o s k o p ie  i w ła ś c iw ie  d o  o s ta tn ie j  
c h w il i ,  d o  m in ię c ia  p r z e z  k o la r z y  l in i i  

1 m e t y  n a  p r a s k im  s ta d io n ie  , ,S o k ó ł-S p a r -  
| t y “ , n i e  w ia d o m o  b y ło  k to  z w y c ię ż y .

i N a jw y ż s z ą  k la s ę  
; r e p r e z e n to w a ły  d ru -  
j ż y n y  A n g l i i  i C z e c h  o:; 
i Słow acji. N ie w ie le  
j o d  n ic h  o d b ie g a l i  d c  
j s k o n a l i  k o la r z e  N R D .

o d  k tó r y c h  z n ó w  ty l  
: k o  n ie w ie le  g o r s i  b y  
; l i  z a w o d n ic y  E e lg i i  i 
I P o ls k i .  T o  b y ła  c z o ­

łó w k a  W y ś c ig u .
I n d y w id u a ln i e  w y ­

r ó ż n ić  t r z e b a  p i ą tk ę :  
n ie s ły c h a n ie  r e g u la r  
n e g o  A n g l ik a  S te e la .  
ś w ie tn e g o  C z e c h o -  
c h o s ło w a k a  Y e s e le -  
g o , u t a l e n to w a n e g o  
J a n k a  S ta b le w s k ie g o  z  P o lo n i i  F r a n c u ­
s k ie j .  B e lg a  V e r s c h u r e n a  i m ło d e g o  
1 8 - le tn ie g o  H o le n d ra  D e  G r o o ta .

P i ą te  m ie j s c e  z e ­
s p o łu  p o ls k ie g o  u -  
w a ż a ć  n a le ż y  z a  z u ­
p e łn ie  d o b r e  o s ią g ­
n ię c ie  w  t a k  d o b o r y  
w e j s ta w c e  n a j l e p ­
s z y c h  a m a to r s k ic h  
k o la r z y  E u r o p y .  D ziś 
j e d n a k  p o  z a k o ń c z e ­
n iu  w y ś c ig u  m o ż e m y  
s tw ie r d z ić ,  ż e  s ta ć  
n a s  b y ło  n a  z a ję c ie  
t rz e c ie j  lo k a ty .

N a  o s ta te c z n y m  
w y n ik u  n ie w ą tp l iw ie  
z a w a ż y ły  f a t a ln e  
p ie r w s z e  d w a  e ta p y .  
W y s ta r to w a l i ś m y  ź le  

jjl' . V ' x: "$/. p r z y g o to w a n i  (g u -
f  m y )  i ź le  n a s ta w ie n i
ta k ty c z n ie . P a m ię t a j m y  je s z c z e , że  t y l ­
k o  P o ls k a ,  X nglia  i N R D  u k o ń c z y ły  W y ­
ścig  p e łn ą  szóstką , co  ś w ia d c z y  o  d o ­
b ry m  p r z y g o to w a n iu  k o n d y c y jn y m  k o ­
la rzy .

CO M Ó W I S T E E L

IN D Y W ID U A L N Y  z w y c ię z c a  W y śc ig u  
P o k o ju  c ie ś la  z  G la sg o w  J o h n  S te e l  

p o w ie d z ia ł  p o  z a k o ń c z e n iu  W y ś c ig u :  
W ie lo m ilio n o w e  t łu m y  n a  c a łe j  t r a ­

s ie ,  ic h  e n tu z ja z m ,  n a jc z ę ś c ie j  i n a jg ło ­
ś n ie j  r o z b r z m ie w a ją c e  s ło w o  „ p o k ó j“ , 

a tm o s f e r a  s z la c h e t ­
n e j  r y w a l i z a c j i  — 
w s z y s tk o  to  s p r s w i  • 
ło , że  w y ś c ig  b y l  im ­
p o n u ją c ą  p o d  k a ż ­
d y m  w z g lę d e m  i m ­
p r e z ą .  C h c ę  w y r a z ić  
g łę b o k ie  u z n a n ie  

d la  o s ią g n ię ć  
p o k o jo w e g o  b u d o w ­
n ic tw a ,  k tó r e  m ia -  

śl łe m  m o ż n o ś ć  d o b rz e  
i p o z n a ć  s z c z e g ó ln ie  
! u r P o ls c e .  N o w a , p ię k  

n a , t a k  s z y b k o  r o ­
s n ą c a  s to l ic a  P o ls k i  
— W a rs z a w a  d łu g o  
p o z o s ta n ie  w  m o je j  
p a m ię c i .  C h c ia łb y m  
za  r o k  z n ó w  s t a r to ­

w a ć  w  ty m  W y ś c ig u , b y  m ó c  p o d z iw ia ć  
w a s z e  n o w e  o s ią g n ię c ia .

S tr. 4 S Ł O W O  P O L S K I I l

Koszykarki  polskie
biorą udzrał

w Rrsfrzosiwach
Eyr©pv

D  EPREZENTACYJNA drużyna 
^  koszykarek  polskich weźmie 
udział w  m istrzostw ach Europy, 
które odbędą się w M oskwie w 
dniach 18—25 bm.

W skład drużyny wchodzi 14 
zaw odniczek: Kam ecka, Kowal­
czyk, Pachlowp, M am ińska, Ro­
gowska, Kow alów ka, Rayer, Par- 
szniak, Czopkówna, Z akrzew ski, 
Łaptaś, Silska, K apalczyńska i 
Powieka.

K ierow nikiem  drużyny jes t Ko­
walew ski. Ekipie tow arzyszą: sę­
dziowie M ochnacki i Szeremeta, 
trenerzy  — G rzechow iak i Ula- 
towski oraz lekarz dr M ichalska.

Ż u ż l o w c y  O g n iw a
przy jeżdżają 
do W ro c ław ia

Trenerzy
opowiadają

0 bOifS;i

W Ó JC IK

i n  i

W  C Z O R A J  w  R e d a k c j i  g o ś c il iś m y  n ie  
® * c o d z ie n n ą  d e le g a c ję .  P o  p r o s tu  

p r z y s z ła  w  k o m p le c ie  p r a w ie  R a d a  T re  
n e r ó w  b o k s e r s k i c h : .  Ś m ie c h  ze  S ta l i -P a -  
f a w a g u ,  P r z y b y ła  ż K o le ja r z a .  K u s ia k  
ze  S p ó jn i  o r a z  k i e r o w n ik  s e k c j i  b o k s u  
W K K F  o b . F l is .

— C h c ie l ib y ś m y  p o d z ie l ić  s tę  z C z y ­
t e ln ik a m i  „ S ło w a '*  n a s z y m i  w r a ż e n ia m i  
z  t u r n i e ju  w  S z c z e c in ie  — ro z p o c z ą ł  t r e ­
n e r  P r z y b y ła .  N a s i s p is a l i  s ię  t a m  d o ­
s k o n a lę ,  c h o ć . m ó w ią c  sz c z e rz e , p o w in ­
n i  b y l i  z d o b y ć  n ie  5, le c z  p r z y n a jm n ie j  
6 p ie r w s z y c h  m ie j s c .

D o s k o n a łą  w a lk ę  s to c z y ł  w  f in a le  
B ie l  I  z J ą d r z y k i e m  i,  m o im  
z d a n ie m , n ie  p r z e b r a ł  j e j ,  s tw ie r d z a  t r e  
n e r  S m ie c li .  Ż m ije w s k i  ju ż  w  p i e r w -  I 
s z e j  m in u c ie  p o s ła ł  K a ż m ie r c z a k a  (S ta l  
P o z n a ń )  n a  d e s k i .  T u  j e d n a k  p ię ś c ia r z  
K o le ja r z a  z ro b i ł  w ie lk i  b łą d .  N ie  p o t r a ­
f i ł  o d e rw a ć  s ię  o d  k l in c z u ją c e g o  p o z n a ­

n i a k a  i p r z e g r a ł  
p r z e z  d y s k w a l i f ik a ­
c ję .  T r z e b a  te ż
w s p o m n ie ć  o  c z y r j ą  
c y m  p o s tę p y  J a n i c ­
k im , K a f lo w s k im , 
B ie lu  I I ,  a  p r z e d e
w s z y s tk im  o  Ł a k o ­
m y m .’ G w a rd z is ta  o - 
k a z a ł  s ię  d o s k o n a ­
ły m  t a k t y k i e m  i je ż e  
li t a k  j a k  w  S z c z ec i 
n ie  w a lc z y ć  b ę d z ie  

w  f in a ła c h  w a r s z a w s k ic h ,  to  s p ra w i  za  
p e w n e  n i e j e d n ą  n ie s p o d z ia n k ę .  K a s p e r -  
c z a k  n ie  „ ro zk ręc ił* *  s ię .

S z c z e c in ia c y  b y l i  z d u m ie n i ,  że  n a j ­
le p s i  t r e n e r z y  d o ln o ś lą s c y  z ja w il i  s ię  
n a  t u r n i e ju  i tw o r z y l i  w  p r z e c iw ie ń ­
s tw ie  d o  K o s z a lin a  i P o z n a n ia  j e d n ą  
z g ra n ą  ro d z in ę .

"I E D N Ą  z n a jc ie k a w s z y c h  im p rez  
** s p o r to w y c h  n a d c h o d z ą c e j  n ied z ie li  

b ę d j ^  to w a rz y s k i  m ec z  ż u ż lo w y  C W K S ; 
—  " g n iw o .  D ru ż y n a  w o js k o w y c h  z n a j ­
d u je  s ię  w  d o b re j  fo rm ie , & n a jle p s z y m  
te g o  s p ra w d z ia n e m  b y ł  j e j  p ie rw s z y  
m ec z  o  m is tr z o s tw o  ługi z z e sp o le n i 
b y d g o s k ie j  G w a rd ii.  W ro c ła w ia n ie  p o ­
je c h a l i  w  ty m  s p o tk a n iu  d o s k o n a le ,  zdo 
b y w a ją c  p ie rw s z e  p u n k ty .

O s ta tn io  C W K S  p o k o n a ł  w  R y b n ik u  
d ru ż y n ę  G ó rn ik a .

W  n ie d z ie ln y m  m eczu  z O g n iw e m  
k tó ry  r o z e g ra n y  z o s ta n ie  o  g o d z . 16-ej 
n a  to rz e  S ta d io n u  O lim p i js k ie g o ,  d o jd z ie  
do  k i lk u  in te r e s u j ą c y c h  p o je d y n k ó w .

W  z e sp o le  g o ś c i  p o - 
jedzie*  z e sz ło ro c z n y  
m is trz  P o ls k i  S zw en - 
d ro w s k i.  o ra z :  P ró c h -  
n ia k ,  K ra je w s k i,  Pu- 
p e r ,  S a la w a  1 O w ­
c z a re k .  C W K S  w y ­
s tą p i  w  s k ła d z ie :  
S u c h e c k i,  K ra k o w ia k , 
P o u k a i t ,  W ró ż y ń -  

sk i,  S m o c zy k , K o łe c z e k  l B ia łk o w sk i.
P rz e d s p rz e d a ż  b ile tó w  o d b y w a  s ię  w 

D om u K sią żk i. C h o ć  s p o tk a n ie  C W K S 
—  O g n iw o  n a le ż e ć  b ę d z ie  c’o  to w a rz y ­
s k ic h  z a m ie sz c z a m y  d la  o r ie n ta c j i  a k tu ­
a ln ą  ta b e lk ę  lig o w ą .

TA BELK A

S p ó jn ia  W ro c ła w  1 2  36:16
U n ia  1 2 31:19
C W K S  W ro c ła w  1 2 29:24
S ta l  1 2 23:20
K o le ja rz  1 0  20:'z3
G w a rd ia  1 0  24-29

G ó rn ik  1 0 19:31
W łó k n ia rz  1 0 16:36

O g n iw o  —  —  — :—
B u d o w la n i —  —  — :—

(Bil.)

C z ło w ie k  z karabinem

Wielkie wydarzenie teatralne
Państw ow e Teatry Dram atyczne w e W rocławiu: „C złow iek z k a- 

rabinem “ sztuka w  3 aktach (12 odsłonach) M ikołaja Pogodina. —  
Opracowanie dramaturgiczne, inscenizacja i reżyseria lakóba  Rot- 
bauma. Scenografia Aleksandra Jędrzejew skiego i W iesław a L a n ­
gego.

J A K ŻE  zamknąć wrażania z 
tak wielkiego w idow iska  w  2 

krótkich felietonach (o s z tu c e .
„Człowiek z  karabinem“ i autorze  
Mikołaju Pogodinie pisa liśmy już  
w  „Słowie Polskim“ z  1 m aja  br), 
gdy tematu do rozważań starczy­
łoby co najmnie j na całą ko lum ­
nę druku, wrażenia z w idow iska  
mówiącego o najdonioślejszych  
dniach naszej  epoki, poruszające­
go najistotniejsze i najbardziej  
umikie problemy, w idow iska,  w  
k tórym  czuje  się wielkie  tchnie­
nie historii.

Św ia d o m y  swoich zadań to ze ­
spół , k tóry  potraf ił  oddać o lbrzy ­
mi patos i r e w o lu cy jn y  rom an­
tyzm  tych pam iętnych  chwil, a m ­
bitny  to teatr,  kóry śmiało sięgnął 
po taką sz tukę, k tóry  pierioszy z 
tea trów polskich pokazał w idzow i  
postacie W odzów Rewolucji:  Le­
nina i i Stalina. Kons tanty  Skoro-  
bogatow, znakom ity  ar tysta  Tea­
tru Leningradzkiego. kórego po ­
dziw ia l iśm y w e  W rocławiu to 
sztuce W iszniewskiego „Niezapo­
mniany rok 1919“, pisze w  swoich  
wspomnieniach: „Grałem jtiź  w  
m oim  i-yciu ponad siedemset ról,
Lecz nigdy nie stanąłem wobec  

równie gigantycznego, ty tan iczne­
go zadania, jak  to, k tó re .s ta ło  się 
m oim  udziałem, gd ym  zw kną ł  się 
z  postacią wielkiego uczonego 
i filozofa, zadziwiającego sw ym  
w e w n ę tr z n ym  pięknem. ir*jimvałą  
czystością obyczajów, jak im  b]ił, 
niew ą tp l iw ie  na jw iększy  cz łowiek  

’ świata  Włodzimierz Iljicz  Lenin.“
Nie będzie chyba miał nam za 

złe św ie tn y  aktor wrocławski.
Feliks Żukowski,  k iedy w yzn am y,  
że jn i e h ś m y  pew ne obaioy. c?y 
zdr ła  on od tw orzyć  na. scenie p o ­
stać Lenina , mimo, że przecież  
znam y go już z długieno szeregu  
ról , w  których poznaliśmy jeao 
talent T y m  w iększa  nasza sa ty s ­
fakcja, gdy  zobaczyl iśm y j*oo 
kreacje w  tej n iezw ykle  odpow ie­
dzia lnej roli. Żukow ski  s tw orzy ł  
praw dz iw ie  ludzką, pełną w e w n ę ­
trznej si ły postać wielk iego m yś l i ­
ciela — w odza  ludzkich serc i ii- 
m y  słów, cz łowieka żelaznej woli  i 
błyskawicznej  decyz ji ,  serdeczne-

S P O  odznal<q 
każdego  
sportowca

C hciał cofnąć po tężne łb isko , ale n ie  m ógł. R ogam i 
zaczepił o g ru b e  śc iany  ok ienka, k tó re  go trzy m ało  ja k  
w  kleszczach. P ry c h n ą ł ze złością raz  i  d rugi, sp robo- 
w a ł i znow u odczuł, że ja k a ś  p o tężn ie jsza  od m ego siła 
dzierży go za rogi. _

W ówczas w y tęży ł w szy stk ie  m ięśnie, za ry ł się p rzed ­
n im i kop y tam i w  ziem ię i zaczął ca łą  m ocą w sp an ia ­
łego k a rk u  przeć w  górę to, co go ta k  k rzepko  ch w y ­
ciło i n ie  puszcza. .

W strząsnął się raz  i drugi... Z ap a rł jeszcze głębiej 
w  ziem ię — n ie  dał rady .

P o łam an iec  rozeźlił się n a  dobre. N a b ra ł pow ie trza  
w  płuca i  ponow ił próbę, p rąc  łbem  w  górę i w przód.

G rube bele  p a lisady  zatrzeszczały  złowrogo...
W iśniew ski, ochłonąw szy z pierw szego w rażen ia , z e r­

w ał się z ziemi. U jrza ł łeb, tk w iący  w  ok ienku  krarmi- 
ka. C hciał odstraszyć zw ierza i czym  prędzej zam knąć 
drzw iczki, a le  zauw ażył z n iepokojem , że zw ierz tak że  
chciałby  uw olnić się z okowóW / ale n ie  może.

P o ją ł w ysiłk i żub ra  opacznie trochę, by ł już  je d n a k  
spokojny  o» bezpieczeństw o sw ojej osoby, ceniąc g ru ­
bość pali,, stanow iących  ogrodzenie. K om binow ał tylko, 
ja k b y  żubrow i pomóc w  w y dostan iu  się z pu łapk i.

T ym czasem  Połam an iec  k ręc ił łbem  coraz nerw ow iej 
i  coraz siln iej n ap ie ra ł. G dy p a lisa d a  n iepokojąco  za ­
trzeszczała, W iśniew ski się przeraził.

— Jeszcze m i to byd lę  ogrodzenie rozw ali — pom y­
śla ł spog lądając n iedow ierzająco  n a  so lidną robo tę  
d rew n ianej, w ysokiej ściany.

W ty m  m om encie żu b r w ydobyw ał o sta tn ie  siły, bo ­
dąc łbem  n ien aw is tn ą  zaporę. P a lisad a  znów  zatrzesz­
czała i  ja k b y  uniosła  się nieco w  górę. Ż u b ra  to zachę­
ciło, poczuł, że łeb zyskał jak b y  nieco przestrzen i. Z a­
p a r ł się jeszcze m ocniej i pchał do góry n iezm ordow a­
nie. W iśniew ski zauw ażył, że tra w a  ro snąca  pod ogro­
dzen iem  zaczęła się chw iać.

W lo t ocenił grożące niebezpieczeństw o. To ju ż  nie 
żarty ... Począł a larm ow ać.

Ż u b r p ry ch a ł z w ysiłku , ale i z zadow olenia zapew ­
ne. R ozp ie ra ła  go dum a.

O grom ne, w  ziem ię w kopane bale  chw iały  się i  w ol­
n iu tko , w o ln iu tko , a le  s ta le  sunęły  w  górę.

P rzy b ieg ł N iem cunow icz, zbiegli się w szyscy dozor-
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cy i zm usili zw ierza do re jte ra d y . Ż ubr n iepokojony  
d rągam i, rzucał się i gn iew ał, jed n ak  u stąp ił. Jeszcze 
ra z  zrozum iał, że m im o w ielk iej mocy sw ych rogów , 
m usi u stąp ić  przed  potęgą człow ieka.

W iśniew ski m ógłby ta k  godzinam i opow iadać o sw o­
ich  dzik ich  pup ilach . Wie, do czego są zdolni, a le  gdy 
gw arzy  na  ich  tem at, n iem al z czułością spoziera n a  te  
srogie, b ro d a te  łby, trzęsące  się na  w idok człow ieka.

I n ie  czuje do n ich  żadnego żalu, choć ty le  razy  
ledw ie  że się w yw inął z życiem  spod ich rogów  i racic.

W iśniew ski i N iem cunow icz z pom ocnikiem  przygo­
tow yw ali ow ies d la  żubrów , gdy u b ram y  p rzy  dom ku 
strażn iczym  zadźw ięczał dzw onek.

W iśniew ski pospieszył otw orzyć.
— B aśka! — u rad o w ał się, ca łu jąc  serdecznie  dziew ­

czynę.
— Pozw ól ta tu s iu , że p rzed staw ię  ci p an a  m ag istra  

R ogayskiego z L ublina .
R ogayski s ta ł zaskoczony p rzyw itan iem . D opiero te ­

raz  dow iedział się, że ten  k rzep k i leśnik , zakurzony  
i przyprószony  p lew am i, je s t ojcem  uroczej lab o ran tk i. 
G dy jej p roponow ał p rze jażdżkę w y n a ję tą  fu rk ą  n ic 
m u n ie  w spom niała , że odw iedzi p rzy  tym  ojca.

P rz y w ita ł się grzecznie i dodał tonem , ja k b y  w y m u ­
szonym :

—  P an n a  B asia  obiecała m i pokazać żubry , jes tem  
tu ta j now icjuszem .

— A  chodźcie, chodźcie, proszę — zaśm iał się p rzy ­
jac ie lsko  sta ry . — D obrzeście tra fili, zobaczycie w szyst­
kie, bo będziem y je  karm ić.

W y tarli obuw ie w  m ech, napuszczony środkam i de­
zyn fekcy jnym i i ruszy li ochoczo k u  karm ikom .

K ogayski śm iał się głośno i sypał dow cipam i
  Cicho! — zgrom ił go W iśniew ski. J a k  chcecie

zobaczyć zw ierza, to n ie  gadać, bo żubry  h a ła su  ludz­
kiego n ie  lub ie ją .

B ogaysk i um ilk ł, nieco d o tk n ię ty  bezcerem onialnym  
tonem  dozorcy, prow adzącego  ich do ■ ław ek  na  k tó re  
się w spięli, aby  w y tk n ąć  głow y ponad palisadę.

Całe stado  skupia ło  się w okół olbrzym iego P lisza
0 p a rę  k roków  od nich.

B asia  w skazyw ała  palcem  pojedyncze sztuki, nazy­
w a jąc  je  po im ieniu .

— Ten, osobno n a  boku  sto jący  to P o łam ln iec , ta , ot 
tu  P oganka, m atk a  P ogan ina , ta m ta  P la rk a , to  P o lana
1 je j córka  Puszczysław a, a ojciec był Puzon...

  A leż pan i w szystk ie  je  zna... — zdziw ił się R ogay­
ski — jab y m  jed n e j od d rug ie j n ie  odróżnił.

  P o tem  pójdziem y na  d ru g ą  stronę, pokażę .panu
P og an in a  i ogrom nego s ta ru szk a  P la to  — obiecała Ba-> 
sia, m ile p o łech tana  podziw em  tow arzysza. Podobał jej 
się ten  w y tw o rn y  m łody człow iek, znać było po nim , 
że pochodzi z w ielk iego m iasta . T ak i dobrze w ychow a­
ny, u p rze jm y  i... p rzystojny... — pom yślała  dziew czy­
na, spog lądając  te raz  z boku na  m łodzieńca, z ciekaw o­
ścią p rzyg lądającego  się żubrom .

P rzez  je j tw arzyczkę p rzeciągnęła  łu n a  rum ieńca... 
R ad a  była, że m oże się przed  n im  pochw alić  znajom o­
ścią żubrzej genealogii. D otychczas ty lk o  on im ponow ał 
je j w ykszta łcen iem  i ogładą.

W zdłuż palisady  o tw iera ły  się ko le jno  okienka, przez 
k tó re  dozorcy sypali ow ies do n isko pod n im i um iesz­
czonych pojedynczych żłobów. Ż u b ry  ruszy ły  ław ą, ale 
s ta ry  P lisz odgan iał k row y, sam  w pychał po tw orny  łeb 
w  sypkie z iarno  i p o jad a ł z godnością, bez pośpiechu, 
z każdego karm ik a .

Sam ice czekały  na  sw o ją  kolej posłusznie, ściśn ięte 
w  stadko, jedyn ie  P o łam an iec  n iec ierp liw ym  m ach a ­
n iem  ogona okazyw ał niezadow olenie. A le i on sta ł 
cicho, w iedząc, że ta ta  P lisz  k ró lu je  tu  n iepodzieln ie 
i choć n ie raz  już  bodli się zapalczyw ie, je d n a k  w  drogę 
w chodzić m u nie m iał ochoty.

(D. c. n.)

go przyjaciela każdego żołnierza , 
robotnika i chłopa, walczącego o 
wielkie  idee rewolucji , b ezw zg lęd ­
nego wobec w rogów  hamujących
postęp.

Mikołaj Pogodin w  „Człowieku  
z  karabinem<( ukazał Lenina w  
całym szeregu scen, obrazujących  
jr.go działanie, genialne koncepcje, 
stosunek do zagadnień  i ludzi. 
Posiać Stalina ukazana jes t  w  o-  
ryg'ricAe ty lko  w  jednej scenie 
pożegnania oddziału udającego się 
na front. Realizator w roc ław skie ­
go spektaklu , Jakub Rotbaum, o-  
pierając sie na radzieckich scena­
riuszach f i lmowych, na kanwie  
sceny rozm ow y telefonicznej Leni- 
n i  ze Stalinem, zaw arte j  w  sz tuce  
Pogodina, dopisał  scenę ro zm o w y  
oh u W ortzóur Rewolucji  w  gabinę-  
d e  Lenina w  Smolnym. Scena ta, 
aczkolwiek bardzo interei*ująca, 
nie dodaje jednak wiele tekstu  
do roli postaci Stalina. T ym  
t rudniejsze  miał przed soba za ­
danie W ładysław Dewoyno. O ile 
jednak na premierze mogliśm y  
mieć jeszcze pew ne  zastrzeżenia  
co do odtworzenia w ie lk ie j  posta­
ci Stalina przez Dewo^ne, to już 
na dalszych przedstawieniach po­
trafił on s tw orzyć  postać pełną  
mocy  i sugestywną, genialneao  
ucznia i kontynuatora idei Lenina, 
a w  sccTlie pożegnania oddziałów  
biła z tej  postaci wew nętrzna  siła.

Uderzające jes t  również ze w n ę­
trzne podobieństwo portaci  s tw o ­
rzonych przez Feliksa Ż ukow skie ­
go i W ładysław a Dewoyno do 
Lenina i Stalina, podobieństwo r y ­
sów  tw arzy ,  s y lw e tk i  postaci i 
rurhćW. Ś w iadczy  to o niepospo­
litych zdolnościach aktorskich  i 
opanowaniu techniki aktorskiej  
naszych ar tys tów , o spos trzegaw­
czym  i czujnym oku reżysera, a 
także o m istrzos tw ie  charaktery-  
zatora Mieczysława W oyczyńsk ie - 
go.

Sztuka Mikołaja Pogodina uka­
zuje nam  ty 12 obrazach prze ło­
mową,' chwilę  dzie jową poprzez  
przezycia ludzi biorących w  niej 
bezpośredni udział. Historia Iw a - 
na Szadrma, chłopa  — żołnierza, 
jeno tow arzyszy  i rodziny,  histo­
ria narastania jego świadomości  
politycznej i t wyrobienia, jego  
przyjaźni z  robotnikiem Mikołajem  
Czibisowem, jes t  historią typow ą  
dla tych pamiętnych dni  i splata  
się nierozerwalnie z dzie jami r e ­
wolucyjnych  wydarzeń.  Dlatego  
tez  sz tuka Pogodina, p r z y  całym  
patosie historycznych fa k tó w , jes t  
prosta i bezpośrednio przem aw ia­
jąca do uczuć widza, dlatego też  
w yw ołu je  ogromne wrażenie. Bo­
haterzy „Człowieka z karabinem** 
m ówią  język iem  codziennym, prze ­
ży w a ją  swe radości, smutki, i w a ­
hania, p rzy  całym  bohaterstwie  
nie są pozbawieni zdrowego hu­
moru — pra w d z iw i  ludzie z k rw i  
i kości. v*

W. Dzieduszycki  
(dokończenie recenzji w  

n astępnym  numerze)

f i M I ©
P R O G R A M  n a  16 M A JA  B R .

5.00 P o c z . a n d .  5.05 W ia d o m o ś c i  5.10 
A u d . d la  w s i. 5.20 K o n c e r t  5.58 S y g n a ł  
c z asu  6.00 S ta n  p o g o d y  6.05 G im n a s ty k a  
6.15 M u z y k a  6.25 D z iś  w  G a z e c ie  R o b o t­
n ic z e j  6.30 D z ie n n ik  6.50 S ty liz .  m u z y k a  
7.20 P ie ś n i  7.50 K a le n d a r z  7.55 W ia d o m o ­
śc i 11.45 G lo s  m a ją  k o b ie ty .  11.52 N o -  
w a  H u ta  — p ie ś ń  11.57 S y g n a ł  i h e jn a ł  
12.04 D z ie n n ik  12.15 M u z y k a  12.30 A u d . 
d la  w s i 12.45 N a  s w o js k ą  n u tę  13.15 A u d . 
w ie js k a  13.25 P r o g r a m  * 13.30 W s z e c h n ic a  
13.45 M u z y k a  14.30 K o n c e r t  15.10 P r z y  
d o c h o d ź , ś le d c z y m  15.25 M u z y k a  15.30 
A u d . d la  ś w ie t l ic  d z ie c . 16.00 W s r^ c h n ic a  
IG.20 P r o g ra m  16.25 M u z y k a  16.40 Z m ia s t  
i w s i  D l. SI. 17,00 W ia d o m o ś c i .  17,10 S t o -  
j e w s k i .  17,45 A u d . l i t e r a c k a  18,00 
K o n c e r t  18.30 W s z e c h n ic a  lfl.50 A u d . s p o r  
to w a  19.00 K o n c e r t  19.20 R e p o r ta ż  19.30 
M u z. i a k tu a ln o ś c i  19.59 S ta n  p o g o d y  
20.00 D z ie n n ik  20.26 W ia d o m . s p o r to w e  
20.30 K o n c e r t  20.50 A u d . s p o łe c z n o  -  o - 
ś w ia to w a  21.00 A u a .  w  ję z . o b c y c h  22.20 
M u z y k a . 23,00 W ia d o m o ś c i .  23,10 H y m n .

W r e d a k c j i  p r z y jm u je :  S e k r e t a r z  r e d a k c j i  w  g o d z  12 — 14 R e d a k to r  
n a c z e ln y  w p o n ie d z ia łk i ,  ś ro d y  1 p ią tk i  12—13 — R e d a k c ja  rę k o p is ó w  
n ip  z w r a c a  D ru k  RSW  „ P R A S A " , W ro c ła w . F-3-41520

R e d a k c ja :  W ro c ła w , u l. P o d w a le  Ś w id n ic k ie  26 T e l  , C e n t r a la  40-21 
D z ia i M ie js k i:  « :3 3 . S e k r .  R e d .:  51-09. W y d a je  I n s t y t u t  P ra s y  

„ C zy  t e l r i k " .

P R E N U M E R A T A  z p r z e s y łk a  p o c z to w a  m ie s ię c z n ie  4.50 zł. k w a r t a l ­
n ie  13 50 zl. p ó łro c z n ie  27 -  zł, ro c z n ie  54 -  zl P r e n u m e r a t ę  p r z y j ­
m u ją  w s z y s ik ie  p la c ó w k i  p o c z t o r a z  P P K  ..R U C H ” , K o n to  VIII/13G2

2.138 km przejechali talarze 
z szybkością 37,5 t a  -  godz.

GIG A N T Y C Z N A  im p r e z a  ko fca rsk a  o r g a n iz o w a n a  p r z e z  „ T r y b u n ę  L u d u “ , 
„ R u d e  P r a v o “  i „N eues>  D e a its c h la  n d “  W y śc ig  P o k o ju  W a rs z a w a  — I^e r-  

l in  — P r a g a  z o s ta ła  z a k o ń c z o n a .  L u d n o ś ć  t r z e c h  s ą s i a d u ją c y c h  z  s o b ą  k r a jó w  
e n tu z j a s ty c z n ie  w i t a ł a  u c z c s tn i& ó w  t e j  n a jw ię k s z e j  k o l a r s k ie j  im p r e z y  a m a ­
to r s k i e j  ś w ia ta .  C a ła  d osłow -n ie  t r a s a  u s i a n a  b y ła  t r a n s p a r e n t a m i ,  n a  k tó r y c h  
w id n ia ły  s ło w a  s e rd e c z n e g o  p o w i t a n i a ,  s ło w a  p o k o ju  i  p r z y j a ź n i .

K O W N IE  r a d o ś n ie  w i t a n y  b y ł  k o la r z  
w ła s n e g o  n a r o d u ,  j a k  i p r z e d s t a w i ­

c ie l  k r a j u  s ą s ie d n ie g o ,  r o b o tn ik  z  d a le ­
k i e j  A n g li i ,  j a k  i  r e p r e z e n ta n t  F i n l a n ­
d ii ,  z a w o d n ik  f r a n c u s k i ,  j a k  i T r ie -  
s te ń c z y k .  W sz y c y  o n i  b y li  b l is c y  k a ż ­
d e m u  w id z o w i  te g o  w s p a n ia łe g o  W y ś ­
c ig u , b o  w s z y s c y  b r a l i  u d z ia ł  w  p o tę ż -
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